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Kr~awe zajście -:w Bratysławie. Odsłonięcie pomnika 
króla Jllbcrfa •·eo 

Nie bedzię pokoju w rodkowej Europie 
dop6ki nie będzie wsp61nei granic• polsko~węgierskiei 
- CZllCHUł&OWACIA PODEIAUIE ZElłW-1111 lłOZĄOWW ł -

P__RAIOA~ .17.10. - N(, zwią.1Jku z 9stat- ezy,C,-:te wiele błę®ycli :wiadomości :ukaza 
nimi wydarzeniami na terenie Rusi P-odkar- ło isię w. ostatnich $iach co do kh pogl~­
paclci~j i wzmagają'tymi się ·re_Rresjami ze d'ów. Zajmują one .,,, tej sprawie stan-0\'ił­
~trony władz czeskich, ncn;troje antyae- sko ~ zrozumieniu nle.bezpi-eczenstwa ildol­
~ie wśród ludności wzrastaią z każdym munizmu1 gdyż są takim samym, wr_ogiem 
dniem. P..:rzez granicę węgiersi:_Cł1 według Moskwy, jak Węgry. 

SKOWe ł po O;Statnich manifes~lach wy4a jem. J'o -0statnie -ustępstwo -11ie - jest jednak 
no ~az~ aby :tołnierze - Ras1m YI, Bereg wymagane p_rzez Rzym. 
szasz P,ełni'J1 shtibę bez bronll. Ppzostałe pun'kty memor.anC!um-pozosta 

ją nie zmie.pione. Wczoraj po połud'niu 
KRWAWE ZAJś~ charge d'aff.aires a<i interim radca posel-

BUDAPESZT, 17. 10. - :Weatug wia- stwa .czechosłowackiego w Rzymie, Brau­
<lo.mo~ :z BratisłaWYJ ®była &ię tam_ wie- ner, został przyjęty przez hr. Cian0> i zawia 
Jo~ię~a m:anifes.taeja, P,odC~ którel dornił go urzędowo, . że nąd czeski zgłasza 
- ~ak <ł91;1oru :węg1e!sk4 a~ertC]a telegraf~ gotowość przystąpienia cl.o rokowań - bezp,,-

nadcbodzą.cych tu "Ma®mości, przekrada- Poza tym - mówił 1a1mbasid.Qt'. - Ruś 
ją się setki osób uclrod~h :z: terytorjvm poiłłrarpacka 1 ~f'.i'· f , 
Rusi. W wi~ieniach w Muka.czewie I Uz-h:> . . jest Jirajem tak ubogim, · .. 1 „

1

--

rcdzie z11ajdować się ma ~Hkaset ~sób, . Je Praga nawet przy znacznych :wysiflćacli 
(:zk>nków oddziałów p_artyzanckich. Wobec ~mogłaby 1.Ai 'doprowadzić 00 porządku. ;aresztowanych stosuje się ni-envykle ostte -J 

metody. Jalk się -Okazuje~ jeden z oddziałów Bieda zazwyczaj rodzi• niezadowolenie od 

czna - Słowacy1 Nie:mcr, ~ :Węgrzy m111t1J1 •średnich z Węgrami I 
testowali przedwlCo Pradze. PoJ.icjai na- · 
próżoo us11o1't'.ała .rozpr~~yć t~m. . . MOBILIZACJA W CZECHOSŁOWACJL 

Jeden z :oficerów pohc11 węg1ersk1;ef .rta- .PRAGA 17.10. - Czeskie wł.adze woj 
powstańczych na skutek uprzedzenia władz czego po.zostaje tylko jeden krak do anar­
czeskic-h przez konfidenta otoczony został chii. Wreszde struktura gospodarcza zwią 
przez przeważają<:e sicy rwojs'kowe i <:zęścło że ten kraj :w sposób ba~zo sMny z Wę-

nił szablą 9-letn.ią. dztewcz!cnkę,, która skowe wyd,ały zarządzenia, ob-0wiązują~e 
krzyczała „n4ech żyJą V! ęgry _. . _ od wcz<>raj godz. 2~ej. alzy wszyscy ·re-
. Fakt ten wywołał nt~łycli~e oburz: zerwiści, znajdują~y się w pociągach', _1bądz . 

wo został wybity. grami. 
~· Amba-sa'dor Wieniawa - Długoszowski 

STAN WYJĄTI{OWY. zab:lińczył swój wywiad podkreś'leniem hi­
story_cznej przyjaźni, fącz_ącej Polskę i Wę 
gry. 

n~~ tłum?, który wys_tąp1ł ~rzectwko ,~olt- innych środkach lokomocji, którymi udaw:i Pomnik ~haterskiego króla Belgów Albet 
CJI. Dop1,er~ przyb~cte p~siłk6w. wojsko- li się po zdemobiliz:owaniu do miejsc :amie ta I-go, .ktory został uroczyście odsłonięty 
wych stłu!11tł~ m~mfesta1~Ję. WJelu ran- szkania, wracali do swoich pu~ków, celem w Paryzu przez króla Leot><?lda III-go w 
nych odw1ez1101no do sz.p1ta:la. podjęcia ponownie sł·użby wojskowej, pne I obecności Prezydenta Republiki fran~J BR.AiTY'SŁAWA, 17.10. - Urzą"d kraio 

wy w Bratysławie wpravvadził stan wyjąt­
kowy we wszystkich powiatach -położonyoh 
nad granicą węgierską. Zarządzenie to dQ­
tyczy r6wni'e! miast Bratysławy i K<>s7'-J'C. 

, · · d · · k b T · Lebrun, oraz członków rządu fran<:uskiego 
PONOWNE ROKOWANIA? wt z1ane1 roz• azem mo 11zacy1nym. i belgijskiego. 

WYWIAD Z AMBA~ORBM 
WIENIAW ~-DŁUGOSZOWSKIM. 

MANIFESTACJA 'tOŁNIERZY RUSINóW LONDYN, 17.10. - Z dobrze poinfor­
BUDAPESZT, '17. 10. - Węgierska m.owanego źródła !komunikują, że na sku­

agencja telegraficzna 'donosi, iż uchodźcy tek otrzymanych rad, Węgrzy zdecydowani 
opowiadają, że w mieście Beregszasz, na są jakoby skreślić punlkt trzeci memoran­
Rusi Podkarpackiej, w poblifu granicy po- dum, to jest żądanie plebiscytu we Wscho­
wt6rzyły się manifestacj.e na rzecz powro-- dniej Słowacji, który zastąpiono następują­
tu Rusi Podkarpackiej dia Węgier. Czesi cym postulatem: r:iniejszości węgierskiej 
w celu stłumienia manifestacji wysłali sil- w Czechosłowacji przysługiwać będą te sa 
-ne oddziały wojskowe, ale zamiast w~tą me uprawnienia~ co mniejszości niemiec­
pić .przeciwko manifestantom żołnierre - kiej. 
Rusini tego oddziału zbr.atali się z manife- Punkt drugi memorandum, mówiący o 
&tantami śpiewając wojskowe piosenki wę inkorporacji Rusi Zakarpackiej jako pro­
gierskie. ·wincji autonomicznej, do krajów korony 

Następnie u'd'ali sif i:ło restauracji, gazie św. Stefana, za~tąp-iony został prz~:z żąda­
oiwacyjni-e byli powitlmi przez zgromadzo- nie niezwłocznego wycofania wojsk cze­
ną tam publiczność. Patrol iJandarmów skiclt z tego terytorium i 
czeskich, który chciał położyć kres tej en- zapewnienia wolnego plebiscytu. 
tuzjastycznej manifestacji na rzecz Węgi.er Wreszcie podobno Węgrzy godzą się 
został przepę'dzony przez żołnierzy Rusi- na -pozostawienie przy CzechosłowacH Bra 
nów. Czesi nadesłali znaczne posiłki woj- tysławy, jako jedynego portu nad Duna-

l'larsz 50 igsit;t:U Polaków 
- ulicami Nowego Jorku. -

NOWY JORK, 17. ' 10. - Wczoraj od- Moor, prokurator Dewey, konsul general­
była się w Nowym Jorku wielka uroczy- ny R. P„ Gruszka, przedstaw,iciele wojsko 
stość ku czci Pułaskiego. Miiała ona prze- wości, władz municypalnych itci. 
bieg imponujący. W wielkim pochodzie, Ambasador Rzeczy,pospolitej wygłosił 
który przeszedł ulicami miasta, wzięło u- przemówienie z loży honorowej, które by­
dział 50 OOO Polaków, reprezentujących Io nadane przez radio. M. i. mówca pod­
różne organizacje, stowarzyszenia i kluby kreślił, że Polonia amerykańska solidarnie 
polskie Nowego Jorku_ Barwny pochód ze I stanęła w obronie ludu zaolzańskiiego, prze 
sztandarami i 011kiestrami trwał przeszło syłając mu słowa zachęty do wytrwania, 
4 godziny. Poprzedzał go oddział policji co odbiło się echem w całej Polsce. Polo„ 
oraz bateria zmotoryzowanej artyilerii po- nia amerykańska - zakończył swe prze~ 
!owej. mówienie ambasador - może z ufnością 

W loży oficjalnej zasiedli: ambasador patrzeć w przyszłość Polski, prowadzonej 
Potocki; gubernator stanu Nowego Jorku, przez mężów stanu, wypeł-niających testa. 
Lehman, gubernator stanu New Jersey, men-t marszałka Piłsudskiego. 

Rząd sł?"Wa~·ki rozwiązał ~ Lakamotrwa zmasakrowała koleiarza 
wszrstlr1e loz.e wol11mulars~tle. ~ie1zc:zt;śliwg wgpadek na przejeździe. 

RZYM, 17.10. - Ambasador Wieniawa 
Długoszowski udzielił 'korespondentowi wę 
gierskiego dziennika „Fueggetlebsegg" -N.Y 
wi:l.du na temat dążenia Węgier do wspól­
nej granicy polsko-węgierskiej. Na wstępie 
ambasador Długoszowski zaznaczył, że w 
ostatnich tygodniach pojawiło się w prasi~ 
zagranicznej wiele wiadomości i .artykułów: 
b\~dnie oceniających polską politykę zagra­
niczną. Wykazano wie'1e niezrozumienia w 
sprawie naszych żądań zwrotu śląska Za­
olzańskiego. Kto jednak zna polsiką polit,)"­
kę i ducha narodowego, przenikającego ~a 
łe życie polskie, mógł być pewien, że nie 
ominiemy żadnej okazji, by przyłączyć na­
sz:yeh braci d6 Polski. Mówiąc o wspólnej 
gr.anicy polsko-węgierskiej, o ~tórą wa:\czą 
Węgry, ambasador Długoszowski przytacza 
słowa Marszałka Piłsudskiego, !kt6ry powie 
dział, że dopóki nie będzie wspólnej grani­
cy polsk-0--węgierskiej, nie będzie pokoju w 
Europie Srodkowej. -. _ . . BRATISŁAWA, 17. 10. _Rząd słowac-rwia obszernie to wydarzenie, twierdząc, że . ~UTNS\ 11: 10. -:-- Na t. zw. „ł_ęczy.c-1Górkiewic.z~, m~~a~rują~ go dosłownie. 

Ambasador Długoszowski podkresl<ił na ki rozwiązał wszystkie loże wolnomularskie jest to jedno z najdonioślejszych zarządzeń k1~. przCJezdz1e koleiowym "-: Kutn?e .miał W ostat~1e1 c_hwth zona .Jego usk~czyła _w 
stępnie, że W~ochy od .sam~o początku na terenie Słowacji. Po wydaniu tego za- wydanych qotychczas przez rząd słowacki. n:ieisce ~traszn.r ;"'Y~adelk, ktor~ zakonc:ył bcik, rai.uią~ stę . prz~cl niechybną s!111~rc1~. 
kryzys~ c~es-ktego bro~ntły m~er.esów wę: riądzenia policja bezzwłocznie zajęła i opie ,,Słowak" pisze m. in.: Po rozwiązaniu par- się tragiczną ~m1erc1ą. p:ac~wnika k?le1_0- Szc~ątk1 trag!czme zmarłeĘo G~rk1e~1-
gi1us_k1ch 1 życzą so~te r?~też wspólttteJ czętowała ldkale lóż oraz nałożyła se- tii komunisty~znej, j~~t t? drugi k~dk na.gze w~go 50-letmego C'.ork1ew;~za. O?rk1e- cza, ktory ostatnio był zat.rud1110ny pko ~I~ 
granicy po1lskQ : węg~erskteJ. _ kwestr na ich majątek. Prasa słowacka oma go rządu, ktory odb11e się szerollom echem w1cz wracał wraz z zoną poznym w.1eczo- s~rz w warszt~tach ~oleiowych, przewie 

Jeżeli chodzi o Nt·emcy, n·atJefy zazna- w całym świecie chrześcijańskim i we wszy rem do domu. Przechodząc przez tor kole- z10110 do kostnicy szpitala św. Walentego. 
~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ s&ich państwKh europtjskich. P~tiemna jowy nie zauważ~ na~eżdżającego poci~ Rozpa~ żony nie ma granic . Gó~i~ 

działalność lóż wolnomularskich, pozosta- gu osobowego. Lokomotywa wpadła na wicz osierocił czworo dzieci. 
ją•cych pod wpływami żydowskimi zatruła . --~ 

- ·uirO i po\uilZC l\t 1 
życie polityczne naszego państwa, gdyż ule 
gali im najwyżsi tunk-cjonariusze i przedsta Inauguracja Pomocy Zimowei 
wiciele republiki. Wpływy wolnomularskie 
oddziaływały na stronnictwo polityczne, 

~ziś, 1 ; t\uńi \\llt\l\1' \\H 
łUlUl łl\'l · "'0 1 l t ft l 1 l" 
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ft I\ ka Sł rog 

P·1otrko~S ·,.. 19 b. m· 
oczyna Sh 

Cii\gnienie ro'ZP 

I 

' J 

1 
urzędy, korporacje, organizacje gospodar-

1 cze itp. Chcąc wybudować n.ową chrześci­
l jańs'ką Słowację musieliśmy zlikwidować ! gniazdo podziemnej, międzynarodowej or-
1 ganizacji wolnomularskiej i wydąć ten 
wrzód z życia publicznego. Gdy kiedyś bę­
dzie można opublikować materiał, jaki zna 
leziono w tajnych aktach i lokalach obr.zę­
dowych woloomij)arzy, społeczeństwo sło­
w~Ckie będzie w naijwyższym stopniu zdu­
m10ne. 

Królowa El~bieta. -

T · · I , d k radem uniknela śmiiil 
rag1czna przeprawa o ą El;~:jk~~.1~iemalKr:;!""f:;1:~~ 

- przez rzekę 'Wartę. - 1
podczas zwiedzania jednej z fabryk .w 

. . ł . d two cy się Dundee. WJELUN, 17.10. - Przypadkowi prze- sta porw.any przez wir wo Y rzą M' . . , . ~ - .1. b ęł 
· · k · t · · · · · d t ł · k Łódk na którei· zn11· ianowicie w pcwne1 c11w1 t o sun a chodnie byh św1ad amt rag1czne1 sm1erc1 prze amą m yns ą. a i s fit b d k f b b lk · 

ja'kiegoś młodego nieznanego osobnika, dowal się również i rower . nieszczęśliwego s ę d~ u u. u. Yn' u a ryc.znegod e a 1 ; 
przeprawiającego się łódką przez rzekę młodziana - przy zderzeniu z tamą wy- ~p~ ae;a ztem~ędw_ł m~~~ncie, lif przez 
Wartę w okolicy Łaszewa pod Wieluniem. wróciła się, a niefortunny wioślarz wpadł- dłu ynl dp~zec 0k.

1
;: a 1, r koówa~ ek óal up~-

. . . . · h · · a za e wie p 11\a 'Jl.ro w vu r oweJ. Wypadek ten rozegrał się tak szybko 1 szy do wody w1ęcei na pow1erzc mę me wy -
niespodziewanie, że nie zdołano n!eszcz~- płynął. . . _ ł . ;-,-.J~~IJ;·_;-. 
ś-Jiwemu pośpieszyć z pomocą, ktory me Jak ustalono meznaJ<>mym by naipraw-
umiejąc prawdopodobnie pływać utonął, a dopodobniej przemytnikiem i mógł poch~- o 0 I ar 5. 2g112 zwłok jego dotychczas nie . zdołano odna- dzić z okolic Praszki lub Rudni~, pow. wie . . 
leźć. luńskie.go. że nie był on z okolic Łaszewa Bank Polski notował. dZ;tś rano dolary 

Jak wynika z przeprow.adzonego do- i innych nadrzecznych mi~Jscowości. ~si.ca 
1 
P? 5.29 .i pół, !unty szterhng1 p~ 25.20, fr~n 

chodzenia i zeznań świadków, nieznajomy zuje brak znajomości· rzeki oraz um1e1ęho k1 ;,7w:-.\car~1k,ic 1.20.50, franki fr.~MYSkte 
na skqtek ni_enmleJ~~~<ł ~gw;niĄ ~g: ~- . ~Jg§.ł2~s1li~ j P..łr.wen~ l 14.091 Itry w1,Q~"k1e 1_9.6P. 

Na Zamku Królewskim w Warszawie, odbyło się w obecności Prezydenta Rzeczypos­
politej i Rządu z Premierem gen. Składkows~im na czele, uroczyste zebranie Ogólno„ 
polskiego Obywatelskiego Komitetu Pomocy Zimowej Bezrobotnym, inaugurujące te­
goroczną akcję_, Pomocy Zimowej. W zebraniu wzięły również udział: Małżonka Pre­
zydenta Rzeczypospolitej i Pani Marszałkowa Aleksandra Piłsudska, jako przewodni­
cząca komisji rewizyjnej Ogólnopolskiego Komitetu Pomocy Zimowej. Na zdjęciu 
prezydium zebrania w momencie przemówienia przewodniczącego Ogólnopolskiego Ko 
mitetu Pomocy Zimowej min. Kościałkowskiego. Na prawo siedzą: ks. biskup Szla­
gowski, prezydent Słatz.fński, premier gen. Sławoj Składkowski. Na lewo: Pani Mar­
szałkowa Piłsudska, wiceminister gen. Litwinowicz, szef O.Z.N. gen. Skwarczyński. 

fiR1'.N · „ff I N O ffi t aTt n i~e- d n 1 ! 
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Po~z. 12, 2, 4. 6, s, i 10 J na w biezącym sezoni~k ediit polska 
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Str. 2. 

Z kopaczką na r wolw '•··· 
Jzielna wleśni czka z psem 6ciqała z.łodzi 1. 
WIELUŃ, 17. 1. ~We wsi Kuźnica-Gra­

bowska, pow. wieluńsklcgo dokonano nie­
zwykłe zuchwałej, kra dz' ~ "1 na i;zko1d~ Wła• 
dysławy Wieczotek. oo 1.. -"'zkania ktorej po 
wyrwaniu Oikna doetali się dwaj nieznani 
na razie osc,bnicy, 

Vj c~wili g<;Iy włamywacze po s,plądro­
v.. amu mieszkania orai zapakowaniu w dwa 
du~~ . toboły pościeli i ~aMeroby opuszczali 
chyłkiem zagrodę WieczorkC1Wej zauważeni 
zostali przez poszkodowanci wraca.iąciJ 2: 
pola. 

Dzielna wieśnittct.ka alarmując sąsiadów 
krzykiem „łtzymaJcie złodz,iei" ! - nie tracąc 
ani chwlll czasu spuściła swego psa z łańou­
cha i pcichwyci'Ys:iy„. kopaczkę, puściła się 
w pościg za uciekającymi złod:tietaimi. 

W czasie p~~gu. ucie!ła.tący osobnfey, 
którym utrudniał bieg niesiony łup, porzucili 
pierzynę i dwie poduszki, a widząc, że mi­
mo to zapalczywa wieśniaczka w dalszym 
ciągu ich ściga, a pies poważnie zagrażał 
całości ich łydek, poczęli ostrzeliwać się 
z broni palnej. 

Stczęśliwym trafem. dzielna wieśniaczka 
nie została zra11io11a:. lecz widząc. że psa jej 
dosięgła kula złciczyńców, skapitulowała z 
dalszego pościgu_, tym bardziei, że 1dołała 
jednego z uciekających rozpoznać. 

Zawiadomiona niezwtac:tnle pallcf a ha 
podstawie zeznań Wieczorkowei przyttzy­
mała jednego ze złodziei nieiakfeKo Józefa 
Kurka z CzaJ'kowa, dobrze znanego pOllcji z 
różnych wyczynów koliduiących z prawem, 

~air 1ers inel lacii ko ~etowei 
„ __ uk r ny zo tal wl'=zł ni m za naduiycia 

Z Tarnowa donostą: P.K.P. oświadczyła, że na stacji zag·irt~ła. 
kotttrolka wpływów, wobe" czego nie mo· 
gą się dokładnie wyrachować z zainkasowa 
nych za bilety kwot, . 

• .EC H.O„ 

11 lB~i!I DB li!ł ar~ tan~Y~Hkir~ 
Zawód na czycielski licznie reprezentowany. 

WARSZAWA, 17.10. - Wśród kan- rów znajduje się 32, instruktorów oświato 
dydatów na posłów znajduje się: l gene- wych 2, dyrektorów gimnazjum 6, po jed­
rał służby czynnej (gen. Tokarzewski - nym dyrektorze szkół, rvlniczej i ·ogrod:li· 
Lwów), 2 pułkowników (Czadek - Sa- czej, 2 profesorów uniwersytetu, 1 dyre~­
nok i P~rkowicz, Suwałki) oraz 1 podpułko torkę gimnazjum i 2 nauczycielki. 
wnik (Pikusa - Jasło) oraz 1 podoficer 
z.awodowy (Kaszubski - WHno). SAMORZĄDOWCY I URZĘDNICY. 

SpośrOd oficerów w stanie spoczynku 5 WARSZAWA, 17 .10, - Kolegia wybJ:-
(Wertda, Sławek, Ostachowski, Brocki, Ze cze wybrały na kandydatów poselskich 37 
ligowski), 1 em. 'kapitan (Burda). Dalej urzędników bez podania czy to są urzędni-
1 łnwalida (mjr Wagner) orat 1 b. woj- cy państwowi czy samorządowi, określając 
skowy. dalej wyraźnie jako emerytowanych urzęd-

KANDYDATKI NA LISTACH POSEL· ników państwowych 3 kandydatów, a jako 
SKICH. urzędników samorządowych 5. Ponadto 

WARSZAWA, 17.10. _ Spośród ko- znajduje się I sekretarz wydziału powiato­
biet znajdujemy na listach poselskich 18 wego, 1 kontroler, 3 wójtów, 11 burmi­
naz.wlsk: 3 nauczycielki, po 2 urzędnk:tkł, strzów, 5 pre1yde11t6w miast, 2 wiceprez.y­
ziemian'ki, działaczki społeczrte, po 1 dyrek dentów miast, 10 dyrektorów KKO. Do kil 
torze gimnaiJum, inżynierze, publicystce o- tegoril urzędniczei można zaliczyć jeszcze 

6 b d . d 4 notariuszy. 
raz ez po anta zawo u. ROBOTNICY. . 

NAUCZVCIBLSTWO, WARSZAWA, 17.10, ~Z poclanycl1' za 
WARSZAWA, 17.10.-.. Zawód nauczy wodów kandydatów na posłów wynika, !e 

cielski jest licznie reprezentow.any rta li- na lłstach okręgówych znajduje sifC 3 robo­
stach kandydacldch. Nauc2yclell i profes.:-- tników, 2 górników, l wiertacz. 

ooo 

? Nr. 2 9 
\ 
I 

Zdarzenia l wupadlfi 
(-) W kl!ttice lo!tdYńskłef zmarł minister 

dominiów ~<ml Stanley na zakatenle krwi. 
(-) Francuski deputowany i publicysta q~ 

Keryllis żamleś~lł w „Epoque" artykuł, w któ­
tym wzywał do podziału Polski między Niem. 
cy i Rosję. 

(-) Wczoraj odbyły się w Łodzi l!tzne ze. 
brania i>rzedwyborcze zwołane przez OZN. 
Ogółem zebrań tego rodzaju. odbyło się .35. 
Największe zebranie odbyło się w łiali Spor 
towei przy współudziale fe4eracJI PZOO. Na 
wstQpie odbyta się dekoracja srebrnym! Krzy. 
żarni Zasługi pp.: A. Krakowskiego z Pabianic, 
J, Martynow!Sk!ego z To111aszowa, B. Km!ecl· 
ka z Łodzi, dyr. W. Michny ze Zgierza, dr W. 
Niewiarowsikiego z Radomska, Z. Piwakow­
skiego z Łodzi i J. Sobockiego z Łodzi. 

Brązowe KrzYże Zasll\lgi otrzymali pp.: l. 
Adamus, M. Bie'·ak, z. Beudkowski, K. Botn• 
blewski, A. Modrzejewski, T, Zanet, f'. Cisz­
kowski - wszyscy z Łódzi. 

Przemówienia wygłosili Prezes dt Michna I 
szef propagandy OZN. ri. Zygmunt Maciełow· 
ski. · 

Po z~ończenlu zgróntadżehla wszyscy uda 
11 sit Pochodem t orkiestrami do płyty Nlezna· 
nego Żołnierza, celem zrotenla wieńca. 

(-) W ZJednoczenlu Polskich Zwh,zków 
Zawodowych w Łodzi odbyła sle w dniu wczo­
raJszym uroczystość poświecenia pięciu no• 
wYCh sztandarów związkowych. 

Zorganizowane w związku t tym ur<>c%Y• 
sto§cl wy1)adt)' nad wyraz fm%)onuJ11co; 

(-) Przy Ulicy Brzezlftsklel az zerwała tle 
Pt!egnlta des.ka balkonu pod M·letnlm traga. 
tzem lierszem Juśkltwiczem, który poniósł 
śmierć. 

W urz~dzle stacyjnym w Ctarnej kolo 
Pilzna, organa kontrolne wykryły fatalne 
nadułycl.A, których dopuszczali 1ię W!lt)'~ 
scy główni uriędnlcy urzędu ruchu w ć1ar· 
nej. Zr6dłem ith dochodu była sprzec1at 
biletów kolejowych, a pfenlądte zamiast 
do ka•y odprowadzali do klestenl. St. ase­
sor P.K.P. i zawladowcA &facji przywfa„ 
szcz)'ł obie około 447 zł 50 gr, Jlunkt 
P.K.P. I kasjer 11tacyjny vkolo 850 :złotych, 
staruy l!systent P.K.P. I dyforny ruchu 
kwotv 18 zt Niuumienna tt6Jka sprytnie 
się ur14d:tała, gdyt kontrolerom Dyrekcji 

W wyni1ku rozprawy aseMr It Sobejko 
skazany został tta 10 miesięcy więzienia, 
z tym, te połowa kary darowana mu zo~ta~ 
ła na zasadz'ie amnestii, adiunkt Stanisław 
Czyz I st. asystent St. M. WQjtusiak sk& ... 
tani zostali ,po 6 miesięcy bezwzględnego 
więzienia. Nadto Sąd orzekł kArę dodatlco· M • ł k ł 1• r • • , • • .,, 
~ą .w posta.o! u~r~ty praw na lat 8. Oskar· ,, y I a zo a 1smy )UZ wyrozo1eo I • 
zen1 zapow1edz1e1'1 apelację. 

Czy zapanują lepsze Stosunki 
:,.a fa.br k eh Eltlngona "l „ 

LOD.t, 1 '7. 10, - W lukalu prty ulicy Fnc• 
ja~d 34 odbyło się WAlnt=1 zebranie Międz)'• 
zwilłz.ktnve dla. spraw dO>.Zorców domowych, w 
wyniku, którego i>cxiJęto szerez ciekawych rezo 
luoji. W jednej t hich dotorcy składają gratu­
lncJe Prezydenł.A:lw1 ign~emv. Mokickitmu. i 
.~iarszałkowi Edwardowi Rydzowi - ~migłemu 
z powodu PQ'Wrotu śl!łska Zaolzań1lde~ do Ma 
ciorsy, 

tJ EITINGONA.„ 
Stos\lnki na teren.ie fabryki EHtl.ngona. 'Włnn~ 

ulec &topniowej normalizacji w ~i:i~ku z 'W'f• 
daniem orz.ectenia, dotyczą.ce go il!Ohn . C>blhtgl 
maszyn i specje.ln11 troską z jak4 ostatnio ia· 
j~ll lit 1n4pekcja pracy st>rawaml tobotnllł6W 
firmy. 

Jak twierdsi zwi1tzek - dodatnio na stabiU~ 
Hcję ciągle niepewnej 1ytuacji w zakładach 
wpłynie fakt uinteresowłlnia &ię fabryką prsez 
Inspektorkę p, Szymborską, która system&tycs 
nle Jwnttolowaó będzie honorowanie przepi86w 
i zarządzeń. 

400-TO ROBOTNIKOW UTAACltO 

NMtępnie rezohuja. wrrab gotowo•4 łwi,z 
ków dóaori:ów do podjęcia jak najenergiczniej­
s~ ak~i o nową umow9 t.bio?OWfl, DoZórey 
domagają się w niej respektowania Orzeczenia 
NadzwyciaJneJ Kornisli Rot:iemctei, 11twotte­
niA ref•r•ttt karnego1 którego i•tnienłe jest kc~ 
niecżne że względll na częste i liczne :fakty nie PRACĘ. 
h~urow~a przez w~a~cicieH domów punktów w fabry~e „Me1ałurgła''• 
or~~ftia i katego.tYJ płac. RADOMSKO, 17. 10. _:_ W ubiegłym 

O UMOW.t ZBlOROWĄ W FlJłMI~ I tygodniu dyrekcja fabryki · Metalurgi;:i:" w 
OfNTLEMA~" d " 

DslJ odbęd;{~ się , "' ins~kcjl pracy dw· Ra o,msku na skutek bra~u zamówień wy 
i;.tflll'\Jł& ktmierentja w sprawie zawari:ia .umo-- mó.w1ła p,racę 400 robotnik;QtnJ k~órty po 
wy· Jbloimlrej dla robotników t•my 1,Gentle• priepracowaniu. ustawoiWych 14 dni opu· 
man'' (Limanowskiego 106), Ostatnie pertra.k· szctą fabrykę 

Pltłkny g t do ód ÓW bydgo ki h formacyj flaglr zgon hr. Morstina 
B'1DGOSZCZ, 17. 10. - Odbyło się w wojsko zrzeka się funduszów, iebranych PO przegranef na w,Aclgacll. 

Resursie ~upieckle/ zebrani~ komitehJ .o~ p~zez społeczeńs~wo bydgoskie na powita- WARSZAWA, 17.10 • ...._ 5Q..letni An· 
bywatels·ktego pow tania WOJska, wracają· me wojska. ,Pien1:idze te miały być zużyte drz.ej hr. Morstin, znajdując się na placu 
cego z ~aolzia. na urządze111e obiadu tołnlersklego. Obiad wyścigów konnych, zasłabł nagle i stracił 

f>łk. Skr9~zyński poinformował zebra- ten urz.ądzą t za~szczędzonych fundusz~w przytomność. Dyżurujący na miejscu lekMz 
nych, fe najprawdopodobniej juz w ponic- formacie bydgoski~ ~e własnym zakre~te. pogotowia przewiózł hr. M. do mie:z:;:ani:i 
działek wszyscy :tołnłerze bydgoskiego gar Płk. ~obolta w imieniu własny~ i dowód- gdzie pomimo natychmlastowei pomocy le 
niztmu przybędą do Bydgoszczy z Zaolzia. có.w innych bydg.oskich Jorma~yJ prosi ko- karskiej, po upływie dwóch godi\n tycie 

. . m1tet obywatelski o przekazanie zebranych zakończ ł ' 
Dowódca garnizonu .płk. Przyjałkowski pieniędzy na akcję plebiscytową w Zaolziu y • 

odczytał meldunek płk. Sobolty, w którym M 1 t k t 1„ . ... 6.., . 1 Według krątąccj wersJl1 hr. MorstJn 
: . - . Y a zos a ·ismy JU1.. wyr .c.nien miał przegrać w totAlitatora wlększ4 sumę 

Słonet:inu poranek 
ta". P•l•iłf "' l.odzi. 

Łódf, 17 pafdrletałka. --- Dziś o g. 9 
rano tempera.tura w śródmleśoiu wynosiła 
14 !łopni ciepła. W ciągu nocy ttbległej 
temperatura najniższa. wyniosła 10 stopni 
,powyżej zera. Ciśnienie barometryczne wy 
kA!ało mały wirost, dochodz4c do 756 ml„ 
limetrów. , 

Wiatry słabe południowo „ zachodni~. 

1 -0dznaczenl, gdy z nak~zu Na~zelnego got6wki, co spowodował<'.> atak sercówy, zu 
Wodza pt~y,padło nam za1mowame Zaol- kończony śmiercią. 
zia -:- konczy meldunek płk. Sobolta, Zmarły hr. M. był diugoletnhn człon-

Ptęk?Y ten g~st dow~dców byd~osklch kiem rzeczywistym I przet pewien cus 
formacyj przyjęlt zebrani oklaskami. członkiem zarządu Tow. Zach. do Hod. ·v. 

ni w Polsce. 

Bratersk,a „p_ogada,n.ka ". 
•lłORllCA -•o•OTeWIA"·llATll•K•W••• 

ta.~je w tej sprawie ni~ dały bowiem pot4dane· ' 
go . "Yniku ie względll na oporne stanowisk() ---------------------------------­
"' kwet;til rewi:tji plac, 

n:uJMu ~~~~ś~:!zj~~o ~t~~~A::1!' ~ja Po wsze1hności prawa wJborczego do Senatu • 
LóDź, 11. 10. - Na ul. Brzezińskiej najechana 

została przez; 1amoch6d, przechodzęca przez jezdnię, 
80-letnia Elżbieta Zadl.owllj z.amlestkała przy- ulky 
Brzezl.r\skiej 42. Ofiara wypadku odnl<1sł11 st:ereg 
o~6lnych ciężkich potłlłczeft całego ciała. Wezwany 
lekare pogotowifl, po udzl!!l6niu Zadkow.ej pirr. 
wszej pomoicy, flrzewiozł ją do szpitala św. Józefa 
na kurację. KierowCI,! samochodu zajęły się władze 
policyjne. 

lekal'tkleJ pogotowi& tniejtlde, przy czym stan 1ó. 
tefa Sołtyiieklcgo W}'tnagał pr2ewiezienla 110 dó 
§zphala. 

W}'&wietlenl.enl tła b6jki ł 9PTllWcllmj pobltil 
matki 1 synem uJ'ł &ł~ li Koni, P. P. 

=~~~~le~~~:k::~ó1:;:i::~sz~~~~~y "'ro~!:-1· 1 w·o~l~J WJ~law1·an1·a ~iB~J~alO„W na 1oiło"w ćzęto o god.1, 10-ej rano dyskusją nad wcwraj 
s~rmi sprawozdaniami z działalności L kasl:I• 

~i:· dytkusjl z~bra.nt wyi;łUchaJlł referatu po• dOlll li S(q \V PfłJIS!flJ lrdrlldl W}Cepr mfer \VilfkOVISki. 
~ W domu przY ul. Marynarskiej lł3 wynikła 

więkua b6jka, w której dotkliwle poturbowani za­
stali: ~5-lctni hetrobotny Se>łtyński Jóiel orna jego 
matka 73-letuia Maria. Pobitym ud{ieliło porno~)' 

- Brada Ż4·letnl Fryderyk 1 2a.letnl Gerhard 
Siym1cy1 zamieukdll pn:y nl. Itokidnskiej 1001 t>d 
dłuższego czasu mieli do siebie ural~ hiidtc:J po• 
wodent sporad>'!:tn)'cb kłótrtl, 'Wtzol'IJ kł6ttha H• 
kb pher11d1iła ai(I w b6Jke, w "Yttiku kt6reJ obaj 
ndnieśli ssere• og6lnych obtlłeó ciała, Lektu ł>O• 
gotowia P.C.K. udilelił im pomotr1 poio&tawlaJtt 
braćl n11 lmrac\l w domu. &ła Sztzerkowekiego, kt6ry mówić będzi~ n.a , . 

temat ,,Obecnej sytuacji gospodarczeJ i polit;v· .t<ATOWICE, 17. l O„ - W czota1 w1cepre-
c:r.n.eJ". Wres.zcie przem6wienie, zwillzane z ak .miet ini. Kwia~kowskt, wygłosił na za.pro­
d!\ klasoweów o postUlAt 40-goclz tygodnia pta szenie OZN. okręgu Sląskiego w 'l'eatrz;e 
cy wygłosi p. Walczllk. · ! Miejskim w ~atowicac~ przemówie~ie na te 

Zjatd zakońćz4 wybol')' nowych władz związ ! mat ,,Przez ZJ~dnoczenie ku potężne1 Polsc~. 
ku óra:ii podjęcie szeteg11 rezolucji \Na wstępie Wicepre.mler przypomniał bllskit: 

• 20-letle odrodzenia państwa i poo'kreślić oG-
NOW'Y' ZATARG. powied:tialność jaka spoczywa na nas za Jo„ 

, 'Vf W)'koficzalrti f-my Endo pray ulicy Le- f sy przystł. pokoleń. Zawsze ffifl,żemy liczyć 
gi.oninV wybuchł nowy zatarg na. tle stospwania tylko na nas samych i d·o tego musimy przy.­
n!ewłatcłw~j podstawy do obliczania zarobk6w stosować nie tylko nasze działania ale i na!IZ 
r~botniczy.ch, R:obotn~cr sprzect"ili„ 111ę obnaa- sp_osób myślenia i reagowania na ~prawy pu~ 
~u pł~ i J)ow1adom1.l1 zw. „i::raca ! 1 r~m.1e· bhczne .. żade.n naród w, Eur9pie nie może &ię 
ma ktorego na tereme fabryki podJął dz1s m- wykazac talkim dorclbkiem .iak Polska, jeżeh 
terwencję p. Małolepszy, uwzględniro.y znikome zasoby z jakimi rozpo 

•4\ '"":/ „ ~t • • ~. 't ~·fŁ•„ ..... I • ~. ••. łl ., ":., r,:,-.>", j • • ' ,• 

za lrełt OdlotzeA 
r~dakcta nie dpowlad 

Dr HENRYKOWSKI 
~Jalillłr. cli...,_ wellel'JWll,.ai. Da 

.„~„ 

Ul ll'Blłf!Oliłl 9 11 ~:,t ~!~r• 
pnyj..,ujt od ł.11 raza., e« ł·ł wt• 
w aiedll.ele t łwltta H I.U.IO »• ,.r. 

Przychodbia Wenerologicin 

Dr me.I Hearyk Ziemkewski 
Cho!1)bf wetd'ytzne, łhOCz<>płdowe ł 8k:órae 
'·•• lłerp•la 2, Tolef•a 111•3 3 

PrtyJntuje od fJ - 12 I 3 - 9 wlecz. 
w niedzielę I śwl~ta óQ. 8 - 12 w poł. 

"1J&aaa • Dlłln'YST.ł. 

S, WA'fNICKA 
"'· Naol6rkowskiego 65. tel.171·33 

(Jldt LUl>ełlłdej). trMt J ptttro .,,..,..u;. „ a. • d• a • 1101. a e11 1--1 "· 

częlismy i zniszczenie kraju po wojnie świa~ 
towe/· Wybl.l<lowaliśmy na pias.kach Gdynię 
I tea izujemy COP. Dzięki jednomyślności na 
rodu i silnej armii narodowe.i odzyskaliśmy • 
prastate zietnle polskie Zaolzia. ZYCIE ZGIERZA 

---ooo~~-

Celem naszym - to odrobienie braków 
trtinicinych stuleci. Cel«Jm naszym - to wal- Ak • d b · . · I • 
ka o. realizację .pomyś1n\ejsze12:0 bytu rnilio- CJ8 prze wy orc„a W pe Ol 
hOW)'.Ch tnas !Udu po.Jsluego. Celem naszym D · 
- 1est ugrtttttowanłe zo.chodnle\ cywilizacji J 4 db d - - d ó • b • -
\. rozwól W!as~ej polskiej i chrześci}ańskiei u.ro o fi Zie 51~ ro.ie ze ranie. == 
r.ultury na ziemiach polskich. \ 

O,si4g.niemy to tylko jeżeli kU tym celom Wczo~aj przy wypclnionej sal~ Tow. Śpiewacze- do urn wyborczycl1, by wybrać Sejm, który zaja'd 
bedzie Szedł uparcie cały zwatty naród pO!- gu „Lutma" odbył się o g. 13 WlCC przedwyborcty, się, obok ;praw bieŻQcyich, uchwaleniem ordynacji 
$kl. zorganizowany przei Feueracje P.Z.0.0. wyborczej. 

Musimy uczynlc Polskę tespołem tak ocJ... Zebranie zagaił przewodnic.z1.1,~Y Federacji pre· Na zako6cze11ie prezydent Swiercz zapoznał :r:e. 
tiortlym j ~wardym, tak cennym i niczawod- zydent. Swicrcz, p?w'<lłując do 1tołu pre:i:ydf?lneg.o bran~c11 z. k~ndydatami n~szego o.~ręgu. Kandydit 
nym w SOJl!SZtl j przyjaźni i · tak groźnym i prezcsow poszczegolnych sfedero.w~nyc~ organzz~CyJ, t6w Jest ~1ęc1u, repreze~tu1acyclt rozne warstwy spił 
betwzględnym w obronie i w walce z nie przy po czym oddał głos przedetawJCJelo1n O.Z.N. u z łeczne, w1~c p, Lepeck1, wybzy urtędnik z Mini. 
Jnclelełl1, na tyle snmc.ctzielnym gospodar~ Lodzi, p. Kokotoi;i. • • Pter&tw~ Wyzn:n\ Rel. l O~w. Puhl., p. Piaskowski, 
czo I finansowa, na tyle samodzienym gospo Pr~legcnt, l111Wljfl!t~J11c do o!ltaln1ch przeły6. l urzęclmk P:zemytłu Che.m1cme~o "Boruta" w ZgiP• 
darczo i finansowo, na tyle wewnętrzne je- suk:es.ow rz11du w związku z <>dz.yskan!em Z11olzta, :zu,. s-yn woha gm. Bruz)'tza \V1elka1, kan~ydat wł•)• 
dnolitym i jednor<Jdnym, aby każda burza ?wo~vrł ohec~e ~tósu~k.i w ,Europie, ktore wymaga. scl:mstwa, dyr. Cl1l4>lak1 dyrektor gimnOJUtt• z Lł" 
dziejowa rozbiła się U pctdnóźa naszych Rra'" JQ n1czwykleJ ~?towm:o:i ·pa.nst~a l. narodu na wszcl. czycy~ h. ee~ator Ploce~ or1z p. Z~berr, robornik, 
nic państwowych, hy honor polski nie b ł ni kł ewentualnos~, je~ornyelno~ci i z.godności naro- z111łuzony mepodległo§~iowlec, organu.11tor inmarhu 
gdy lekceważony i deptany. Y du ~ wł~dzatn.l ~a~stwo~1. R.z~d ty~ko ":tedy na guhematora ~ Lodzi, zdradzo'?y'. pojniuny i sk"' 

. bł.'dz1e mogł powz1ąc wume decyzje o ile op1erac tlln:Y J2a karę im1ercf, któr4 ianuemono mu na d:>. 
Hy naszych spraw nie próbowano m~dy oip będzie na szerokich warstwach narodu i czuć źywotnią katorg('. Zesłany nt Sybir 1>0wr6cił z ar• 

tots~rzygałć bez nas, .bY n'1-szych r_odako~, w 111im będzie podstawę trwałlł w swych poczyna. mi1,1 ruacm~ńsk11 do Polski, Jest to jeden z trzech kdn 
zart11eszka ~eh Zał{rantclj me t>dwazono się ninch. dydntów robotniczych na .całQ Polskę 
bez.karnie r:tyw~zić i poniewier~ć ( okl~ski). Ostatnie przeżycia były dowodem, ~e naród poi- .Na zakończenie pretydent wniósl okrzyk na 
rle chce.mJ ani ł~~zyz~u. ant maso~sko- ski był jednomyślny w sprawie ślQska Zaolzańskie· czes6 Rzeuyposvolitcj, Prezydenta i l'iaczelnt'go 
lberaln~J emokraqi, dązymy d-0 karnej de- go i entuzjazmował się postawą rzQdu i armii. Wodza, trzykrotnie podchwycony przez zebran)rn. 

D• ila rtlOlkracjt. Ta jednomyślność musi być trwała, a wyrazem Następnie pr:i;emawiali poszczegó-lni prezesi or-GU S TA W K O ff N Zorganizowanie społeczeństwa w myśl Jei będzie gremialny udział obywateli w g,łosowaniu ganizacyj sfederowanych, którzy wyrazili swojQ t~· 
CJllor. ma~o•IM', llkha• ł ••lma..ia.. 

Specljt.bit fa1tiael ló-.ł1't„J'• 
Csynna Od 9 r. do 9. w. Pani• JrzyjmuJ• lekan.ltobleta 
PIOTRKOWSKA 88, teł. 143-63. 

PORAD ~ Z~. 

~:„. L U B I C Z 
..... .i-6'f ,._„,.....,.. I „~ 

al. ł1ił1udałdeto 69 tel. 14-312 
Cr6• l'farut•"1e&a> . „„ ....... „ ........... u.~• 1 ........ 

W' alłG'llei. t •W1łła Oli I do u rano 
„, •tG. 

tAULI~A l.E W 1 

haseł Marszałka Rydza-śmigłego podjął się do ciał ustawodawczych, .co postawi prestiż naszego dość z odzysknn~•:h sukcesów Polski, zachęc~jęc Je• 
.,..,,..._ .._.. ctaeUtoi ......._. Obóz .Zjednoczenia Narodowego„ Podjętte też Państwa wobec zagranicy lepiej niż prteżyte mani. dnocześnie do wytrwania w pracy dla Państwa ł 

P 0 W r Ó c 1 I tostały przez !kierownicze czynniki Obozu Zje festncjc. wzięcia udziału w głosowaniu, daj11c tym wyru swd 
wL Pilaw.laki •• 51, tel. 170·0! dr1oci:enia Narodowego - rozmowy z tepre- Nasiępne przemówienie wygłosił prezydent J. aprobaty poczynaniom rzędu oraz spełniaj11c $Wóf 

..-ąl•\iJe ot l'.-1t t od, ...a "• zentantallli ruchu lu~owego i ruchu narado- ~wiercz, Juory stwierdził, że wybory do Sejmu i obywatelski obowięzek. 

»• •tel. 

ł• lłAll l'Olł 
Spec. chOrób skórnych i wenerycznyCb 

PIOTRKOWSKA 90, teł. 129·45. 
Przyjmuje od 8 -2 i od 6 - 9 wleci. 
w niedzielę i święta od 8 - 2 po poł. 

wego, które u~unęły dużo nieporozumień l są Senatu - IO •twierdzenie votum zaufania do r:widu. Żadnych kandydatów specjalnłe nie polcN111.., 
dobrym zaczyrtem na przyszłość. Ostatnio dni były dniami radości całego narodG, d~jtc swobodę wyboru. Kaidy w twoim pojętiu WJ­

p;dy rzQd ziścił na!>lle marzenia, przyłl!czajęc SJ,3!{ hicrze najlcpszel!o kandydata, który reprezent'.lwaf 
Premier uwa:ta za błąd odebranie prawa Zaol~ańskl do Ojczyzny. Żyjemy w icusie ważkidi będzie godnie interesy naszego okręgu. 

Wyborczego do Senatu setkom tysięcom do- priemion mied71ynarodowycb, z których zwyclr~ko Na zakońeienie oznajmiono, że nast~ne ubra 
brych Polaków. wyjdzie jedynie państwo reprezentujęce więks,ę 0 ;. nie wybon:ze odbędzie się jutro w sali Białej prt\ 

Sprawiedliwość wymaga przywrócenia łę, gdyś tylko siła własna decyduje 0 miej&cu pań- ul; ;f'ilsudskiego 17 ,o g. 18.30, na którym puema­
pOWSZCChnoścl prawa wyborczego do Sena- stwa na arenie ruiędzynarodowej. żadne sojus'e n· w1ac b{JdQ kandydaci na posłów. 
tu, pakt)' nic nio dnjQ, cze110 .;..ymownym dowodem byh Wczoraj zym zebraniem zainaugurowano okr1·,: 

~ -....,.. kelł!eąob 1 u.u.ma Dr metł EDWARD REICHER 
Sr6dmlejska 28 tel. 240-10 8pecJall•'8 .korób o:ón7cJa, weH1'7cn:rc11 1 ~ 

Ordrnacja wyborcza 'do Seimu powinlla Czcchoslowocja. 'l'ylko ufność we własne siły 011„ przcdwy:horczej akcji. 
być zmieniona w ten sposób, aby kandyda~ rodu i armii to największ:1 i jedynie pewna gwaran­
tem na pc1:sła czy senatora mógł być nieza~ cja. Obel'nie przeżywamy <:za•y, kiedy więcej niż 
lc~nle od posiad nych sympatyi czy antypa- kiedy indzl~j potrzeba nom 5iły1 zespolenia i jcunJ· 
tYJ obecnego kolegium wyborczego mógł zo- my~lności w dzialaniu, w pracy narl budowanień' 
stać człowiek popularny bez względu 'na to pote!(i naszego Pai1stwa. Dlatego iclei 1jcdnoczcnia 
czy należy do OZN„ czy d<J Stronnictwa Lu- nnrodowcgo winni w 1y.ry obec-nic hoł1low11f, wszy­
doweQ'o czy do ugrupowat'1 narodowych czy 'cy się "okół niej zjcdnot·vyć i zgron1111liir, hy 

od ~ I od ł-3 .ieca. 

C!ae•ob1 ala.órae I weaery••-*• 

C.egievniana 4 tel. 100·57 
Przyjmuje od I •o 1-łlJ I 6-9 wlecz. 

Nled1. t iwttta Od 10-1 1f poi. 

ONDULACJA trwała komplet 5 zł z gwarancltt. 
it~. · naturalne loczki l _!.Zt~C falc. NJóicf", 
NaYl.ll' ~a. ~ . .\tl-151 

1uala1ell. 
1-•111• proai-.iluni Jr.eattr•na. 
POŁUDNIOWA 28, tel. 201-93 

przyjmuje od 1.11 rHo I od 5-8 witdl. 
w nled2l1lt 1 hl'ltta od 9_12 w poł 

FRZYBLĄKAL się wyżeł brązowy w białe ła- do PPS. w'póln>mi ~ilnm1 ln1dowali l'ol·ki· polf~n,, tyM 
ty. Do odebrania 2a zwrotem kosztów ul. Pogo I Ponlcwai przvszły Scim ma doko11ać tci hordzll'j, le ~tano'l\Ntl) nas?.o między wzrn~tujocyn·i 
nowskiego 85, dozorca. • :zmiany, społeczeństwo powinno pójść do ości1•11nyml potrgnmi t<'go wymngn. 

urn wvborczych I wziać udział w świado>- '\ tych warunkarh ~koro Prczytł~nt Rm·zypv. 

I mym działaniu 11ad odbudowaniem nowych spolitej odwołał aię do narodu o wybór nwych 

nllł. 11(~)·("'(1 (l11f 1 m lj lf. ljt cf:n0_tvnao;~:ę,ł~~~r
6~i·:;-~~11ez.· ~~~'esz hołdowniczych ~akoń ;;:~:en~:~a~0~~:j:y~h~zuci~·Y~:he~rcGł~~;10 na~;;;~ l' ' I ~ ft I .I L e fM!t~ i .w fil!i:µ 6 li1to,P.1t~a gt~~ał.!!ie ,P.O$P,ięsiyć 

OpZNACZEN~A ZA PRACĘ. 
W Zp;1er:w, w związku z piętnastoleciem 

LOPP., za prace położr.ne w zakresie O. P. 
L. O. oraz rozwoju szybownictw:\ zostali od,.. 
zn~czeni: zloiiJ · odznak4 honorowa LOPP. 
p. inż. z„ Nowil1ski, b~ązową odznakę: p. S. 
Skorupski„ p, A. Krasińska, non~dto dy•r'o­
my uznania otrzymali pp.: S. Augustynia.k, 
F. Blikowsk?1 i-:. Chorążak. prof. K. Jankow 
sld, Fr. Kasins~1. L. KrzepkowSki, R. Kubic­
ki, W. Kuśmierowa, J. l<wiatkow~ki, Wł. 
Lubnauer. Z. Łukasik, B. Marks, J. Mączka, 
J. Niepokój, M. Ożogowa, A. Pias:kowski ]. 
Sill§.ki. K. J.oP.olshi„ E. żaczyński. ' 
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WZBOGACA! 

na rumufiskim w y·brzeiu morskim 
Bałczyk, w październiku. nek cebuli, popuściwszy na chwilę rzemien - Kiedy nareszcie dostainę zamówioną 5 4 sklepy jubilerskie Zamieszkująca Dobrudżę turedca mniej nego paska, wpuszcza bezpiecznie w ot- potrawkę z kury? · 

szość Rumunii, na bagnistej płaszczyźnie, chłań własnej garderoby, po ~zym z nieob- Odpowiedź zabrzmi: 
ujętej pomiędzy Dunaj a wybrzeże Morza ciążonymi rękami wstępuje na parę godz.i.n - Yawasz, effendi. 
Czarnego, pędzi po dawnemu beztroski, le- do kawiarni. Ta, pod względem wyglądu, Zgadza się to z prawdą, gdyż chwil<r okradła sprytna p arao 
niwy i spokojny żywot, który był odwiecz- mało ma wspólnych cech z lokalem tego ty- wo ,,drób" jeszcze spaceruje po podwó- Paryska policja aresztowała parę mał- sowie szybko przymali się do winy. ?o-
nym udziałem obywateli pańs.twa otom:'1- ~u w in;y~? kraja~. Po prf tu, ściana na rzu.N • żeńską, której opis został podany wszyst- nadto oświadczyli, że miesięcznie „handel" 
skiego aż do chwili, gdy nieugięta wola e- a.mu o u 1cy zostaje wyma o.wana na tur- a poczcie, wychodzący na obiad urzęd kim policjom we Pranej.i, jako specjalistów przynosił im czystego dochodu 4.000 fran­
ma!-Paszy radykalnie przeobraziła młodą kusowo, przed drzwiami ustawia się stół i nicy wystawiają w okienkaoh, nie wiążące okradaczy sklepów jubi1ers1dc'i1. Mając ków. Sumą tą dzielili się .i „po pracy" koaż-
J'urcję. dwa stołki, wewnątrz zaś rozpala się terminem powrotu, tablici!ki: ,,Yawasz". d ł · t K ad · kl · t 

Dzisia1·, a.by zobaczyć turbMiy i fezy, ogień z węgla drzewnego, myje się parę Publiczność uważa to za zupełnie natura!- ,,zaszczytne znajomości"„ z przechowywa- e sz o w swo1ą s ronę. r. z1one e1no.r, 
cz.ami kradzionych rzeczy • małżeństwo były sprzedawane w Paryzu. „Operowah 

kobiety przesłonięte czarnymi czarczahami miniaturowych filiżanek, zalkupuje worek ne. Przyjdzie drugi raz. Scherges _ ona 37 lat, a on 39 _ żyło z oni we wszystkich departa. mentach Francji, 
i ubrane w sZ'karłatne szarawary i· usłyszeć wy~'Ol'nej kawy, rozkłada na ziemi wytarty . . . ó d t t s d któ 
s.piew muezzina, nawołującego z wieży mi- dywan t instalacja gotowa„ klientela za- . łeszcze 1edna właiśc1wość: ulubionym ws.zy~tkich do~odnych. środk~w. Czę~to opr cz epar amen u e1ine, o rego 
naretu wiernych do modlitwy, nie należy pewniona. m1e1s.ce~ sp~ceru są cmentarze, pełne kwia zm1en1.a~.e nazw1s~3: 1 mieszkania utrudma: przynależy Paryż. 
jechać do Stambułu ani do Anatolu. Dwa są ulubione słowa ludnośoi. Pierw tów 1 zielem. ły pol~q1 odszu~~l\le oprys~ków. Pr?c~du Opryszków osadzono w więzieniu. 

Dawny czar muzułm<łńskiego wschodu, sze to słynne: „bakczysz", rozlegająca się Nagrobki przeważ.nie są bezimienne, r~ w0~hd„fa~hu 1 rzad~o k~dy. zm~en~a~f ·przysłowiową turedką grzeczność i gościn- co krO'k prośba o napiwek lub wynagrodze turban albo fez kamienny mówią jedynie, ~ię. kl Y ~obe. 1 e eę.anc 0 
u ram we ~ zi ~ 

ność, pełne filozoficznego spokoju obycza- nie za nieoddaną przysługę. że spoczywa w tym miejscu wierny wy- ? SJ e~u JU 
1 ers iego proszą.c 0 yo a~ak 

je spotyka się już tylko/ po za grani.cami Drugie brzmi: „yawasz''. Dosłownie znawca Islamu. Poza tym nikt tu nie pła- n~e ~<:biek. drło~oc~nnychl t~~einotowk' ~t 
Jurcji na przykład na „Srebrnym Wybrze- znaay to: pojutrze, ale właściwy sens tej cze ani o śmierci nie myśli, a trudno o za- pierscion i, z 0 e ranso e i, zegar 1 1 P· 
żu" rumuńskiej zatoki Bałczyku nad Mo- odpQwiedzi jest ogólnikowe: „Później". ciszniejszy zakątek dla poobiedniej drzem- Ody zdołali tylko jubilera zamówić, cenne 
rzem Czarnym, gdzie życie od dwustu lat Iść można o zakład, iż w restauracji na za- l ki lub gawędy z przyjaciółmi. rzeczy ginęły, a oni po ,,rozmyśleniu się" 
płynie bez zmian. pyta11ie: Dwernicki. opuszczaU sklep, oczywiście z drogocen-

W Bał~zyku, •małym, śpią-cym miast~- ooo n~, ł?p~m. Jak im si.ę ni~ uda~o „.zamó-. 
ku turedk1m Dobrudży, wzn<Jszącym się wić Jubilera, po ·obe1rzenm na1drozszych 
amfiteatralnie nad wybrzeżem, widzi się tyl klejnotów obiecywali wrócić „gdy tylko na 
ko dwa kolory: biały i różowy. Białe są KOIG••• MAHOMllT &ll WT0 7Jfl0 myślimy się" - mówili. W obietnicy swej 
domy i mury meczetów, a różowe, we 119•4' r9 '9 ..,.n Jr9 nigdy nie zawiedli się. Po drugiej ,,wizy-
wszystkich odcieniach aż do oiemnego kar- cie" z pustymi rękoma nie wychodzili. W 
minu włącznie, niezliczone krzewy różane: ten sposób para zwiedziła 54 sklepy jubi-
w ogrodach, oknach, malowane na ścia- lerskie z których zawsze wyszła z kradzlo-
naća, rzeźbione girlandami w wapien.nych nym łupem wartości 4.000 do 20.000 fran-
zboczach i haftowane na kaftanach i jed- ków, według zeznań poszkodowanyc'ii. 
:wabnych spodniach. Po długich poszukiwaniach złodziei p<>-

Miesz1kańcy radzi, ·że osłonięta od wla- Iicja dowiedziała się, iż od niedawna pew-
trów Okolica rodz.i w obfitości wino i wsze! na fabrytka dostarcza p1ierścionki podrobio-
kie owoce, i że zatoka pełna jest ryb, żyją ne fałszywym złotem i oprawi,one fałszy-
nie patrząc na zegar zdala od zdobyczy no- ~ wymi klejnotami. Adres złodziei zoste.ł wy-
:woczesnej techniki. dany policji: 11 Bld. du Port Royal. Po-

Dla miłośnika wschodu i odrębnej jego stawieni w krzyżowy ogień pytań Scherge-
mentalności bytność w Bałczyku staje się 
zródłem ciekawych i pełnych uroku spo­
strzeżeń. 

Niezrównany 'jest między innymi widok 
płóciennych spodni, bezpretens.jonaln1ch 11 

starych mężczyzn. Mają one kształt <>!brzy 
miego bardzo szerokiego worka z otwora­
mi do przesunięcia nóg u samego dołu. 

„ 

WENUS W RÓŻOWEJ KOSZULCE. 
M oralny właściciel sklepu. -

Władze bezpieczeństwa w Ostendzie, przed „złem". Pod posąźkiem umieścił na­
ze względu na moralność publiczną, wy- pis: „kopia Wenus z Milo" cena 28 fran­
da!y za.1kaz wystawiania nagich figur. Sto- ków bez koszulki". Dowcip kupca podobał 
~u1ąc się do wydanego zak~zu, właściciel się publicz~ości ?Stendskiej, Jctóra wykupi­
!ednego z maga~ynów sztukt, przybrał sto-Iła wszystkie nagie posąiki, znajdujące si-ę 
łący na wystawie posąg Wenery~ różową w jego magazynie, d~jąc tym samym wy­
Jedwabną. kosrul~ę •. aby malu~zk1ch, go~- raz s.w~go ustosun~owainia się do rozporz_!l 

Okazuje się, iż krój ten, po za pożąda­
ną C\ep\ym klimacie- prz-ewi1!wności~, po 
siada ieszcze ten plus, że tworzy doskooa­
ły, niezwykle wygodny sc'il.ówek dla zaku­
pów. Nie ma chyba n!c pocieszniejszego 
nad Ibrahima, czy innego brodaitego Turka, 
który na!bytą na targu baraninę, figi i wia-

Fragment z kongresu mahometańskiego w Tckio, któremu paewodnłczy gen. Hayashi 
. b. premier Japonii. -~- . ~ _ ... _. RJ.,. _ 

szących się nag1.1m kształtami, uchronić dzema władz bezpieczeństwa. . · 
- ~·-- ·'· ·-

---<O()O---

Maria· He•1e I • Gieri1••· 

SIMll··SlM 
• 

Z ZYCIEM 
Powieść 105 

'Zmarły pretendent. 

l 
I 
I 

I 

Wielki książę Cyryl, szef domu I 
Romanowów, zmarł, przeżywszy 

lat .62. 

- .Trudno mieć nadzieję, aby właśnie jego mieli 
oszczędzić, skoro wiadomo, że niejedną kobietę tut1j 
~przedał. A czy nie pamięta pani ślicznej Angielki, któ~ą 
tu przywiózł trzy lata temu, albo jeszcze przedtem Wło­
szki młodziutkiej. Pewno je pani widziała i 'kąpała, co? 

- Skąd pani to wie,_ skąd pani to wie?! - jęczała, 

załamując ręce . 
- Gdybym tylko j.a. wiedziała, to jeszcze nie byfoby 

nic wielkiego. Ale wie o tym policja, tak samo jak wie 
o wielu innych. Dlaczegóż więc mają łaskawie i łagodnie 
go sądzić? Ale kim on jest dla pani, że los jego tak pa­
nią obchodzi? 

- Kocham go, kocham go„. - <> ja nieszczęśliwa, 
jak go ratować, jak ratować„. Ja nie chcę żeby on um·e­

rał, ja nie chcę! Miał za dwa miesiące 2mowu do mnie 
przyjechać ! }uż nie przyjedzie, już nie przyjedzie! Z1-
mordują go tam, o mój najdroższy„. 

Nieszczęśliwa 'kobieta zapomniała o swojej roli, 
o swych O'bowiązkach, bez opanowania oddała si~ swej 
rozpaczy. żal mi jej było, owszem, ale obecność Marysi 
w tym miejscu okropnym nakazywała mi nie przebic •ać 

w środkach, które do jej uratowania mogły doprowadz!ć. 
Nie ma w tym ani trochę przesady, czy· samochwalstwa, 
gdy twierdzę, że nie chodziło mi o mnie. Wciąż miałam 
przed oczami moją własną maleńką dziewczynkę -
i dlatego dla Marysi wszyst!ko gotowa byłam zrobić. 

Przeczekałam dłuższą chwilę w milczeniu. Rapt~m 
pielęgniarka zerwała się z fotela, chwyciła mnie za ręce 
zawołała rozpaczliwie: 

- Czy naprawdę tam nie ma dla niego ratunku?„ 
- Mam wra:tenie te od więzienia nic go nie wyratu-

je, ale od kary śmierci - mogłabym . go wy :·a tować tyl­
ko ja. 

- Pani? .. Jakim sposobem? .. 
- Bardzo prosto. Należ~ do znanej polskiej arystu-

kratycznej rodziny, mamy duże majętności i wiele znajo­
mości tak w kraju jak i wszędzie zagranicą. Znam d:.i­
skonale osobiście mi·nistra sprawiedliwości we Francj :, 
znam w Paryżu wiele osób wpływowych. Gdybym tam 
była.„ kto wie, czy za moim wstawiennictwem nie uzy­
skałabym łaslki dla tego człowie'ka, ja, jego ofiara, upro­
wadzona stąd wraz z tą małą przez panią„. Nie wie:.1 
jednak, czy nie jest już za późtw. Już upłynęło trzy tygo-
dnie od jego aresztowania, bo aresztowany został w dn iu 
mego wyjazdu z Marsylii. Jeżeli jednak nie jest za późno 

ł - tyl•ko w pani rękach są jego 1osy: musi P.an.i nas obj-

dwie m~żl~~}.e. ~tiikQ, ~ti~;~y"' 

Pielęgniarka patrzyła na mnie szeroko otwartymi 
oczami. Ważył.a coś w sobie1 decydowała. A ja prosiła,n 
Boga całym serceml aby odp_owiednio pokierował jej mY.­
ślami. 

- Jeśli on zginie - zaczęła wreszcie powoli - życie 

nie ma dla mnie żadnej wartości ani sensu„. Zrobię jak 
pani każe. - Ostatnie słowa wypowiedziała z gorączko­
wą determinacją. 

r 
.:..__ Dobrze więc. Pani rzeczą będiie doprowadzić nas 

obydwie do polskiego ikonsulatu tutaj . .To wszystko. Re­
i sztę biorę na siebie, łącznie z pani podróżą d-0 Francji. 
J - W takim razie działać musimy bardzo szybko -

zaczęła pielęgniarka gorączkowo - póki świt się nie 
zrobi. Jutro może być za późno, bo od jutra nie będzie­
cie pod moją opieką. Zaraz, zaraz„. w głowie mi się mą­
ci.„ najgorzej z tą małą„. A może ją zostawić? 

- O nie! - zaprotestowałam żywo. - Bez niej nie 
ruszę się ani kroku, choćbym tu miała zginąć! 

- Przecież to nie krewna pani... 
- Wszystko jedno! Niechże pani spojrzy na to dzie-

cko tak spokojnie i ufnie śpiące na tym fotelu. Wie pa'.1i 
co ją tutaj czeka i nic pani nie mówi serce?! Czyż go pa­
ni nie ma wcale! Bez niej nie ruszę się stąd i nic dla pa­
ni nie zrobię! A jeśli decyduje się pa•ni ratować Brage­
tona, to nie trzeba marnować czasu na próżne słowa. Nie 
wiem jak nas pani stąd wyprowadzi. To p.ani rzecz. Ale 
niechże się pani do tego bierze! Prędko! 

Pielęgniarka wybiegła z pokoju bez słowa. 
Obudziłam Marysię i kazałam jej się ubr.ać, bo tak 

jak ja była jedynie w płaszczu 'kąpielowym. Ni.ie wiedzi.i­
ła dokładnie o co mi chodzi, tak bardzo była zaspana, ale 
po chwili udzieliło jej się moje podniecenie i zacz.ęh 
szybko wkładać na siebie brudną bieliznę i sukienkę. Ja 
rnbiłam to samo. eotem usiadł~my i czekałyśmy na pie­
lęgniarkę. 

Mijały minuty, długie jak ~odziny, a tamta się nie 
zjawiała. Zaczynałam już wątpić czy przyjdzie w ogóle, 
gdy nagle drzwi cicho się otworzyły i ukazała się w nich 
nasza wybawicielka. Skinęła na nas głową, a gdyśmy 
się do niej zbliżyły, zgasiła światło, potem w ciemno­
ściach wzięła mnie za rękę, ja Marysię i zaczęłyśmy się 

bezszelestnie posuwać w ciemnościach. Po pewnym cza­
sie, 'który wydał mi się niesłychanie długim, doszłyśmy 

do jakichś schodów. Długo zstępowałyśmy po nich. N;: 
I samym ctoiJe zatrzymałY'śmy się na chwilę. Pielęgniark:I 

l. puściła moją rękę i ostroż.nie manipulo"'.ała kluczem 

w lakimś z~!ll~1! :...8~l QhW{~. śm'.J, E_Q~;_:ł;Py 

obydwie z Marysią chłodny powiew świeżego p_owietrza. 
Zaczerpnęłam go pełną piersią z rozkoszą. 

Teraz snułyśmy się pod samym murem, w jego cie­
niu, przez jaikie sto krdków. Znalazłyśmy się w ogrodzie. 
Tu można już było iść swobodnie. Dokoła ogroau byt 
wysoki mur, przynajmniej na trzy metry. -

Znowu szłyśmy czas ja~iś, aż' wreszcie zatrzymały­
śmy się przy jakimś dużym starym drzewie, którego je~ 

den wielki konar złamany był i zwieszał się na drugą 
stronę muru. 

- Jeżeli nie potraficie wdrapa·ć się na to drzewo i p,o 
tym konarze spuścić na ulicę - nie mam innego dla wa~ 
stąd wyjścia. 

- Potrafimy - odpowiedziałam jej i nachyliwszY. 
się do ucha Marysi zaczęłam jej tłumaczyć o co chodzi. 

- To wcale nie jest trudne - odpowiedziała mi 
szeptem. - U moich dziadków w Milanówku nieraz la.,. 
ziłam po rozmaitych drzewach. 

- Doskonale. W takim razie ja idę pierwsza, ty z:.i 

mną, a na końcu nasza pielęgniarka. W imię Boże! 
Przeżegnałam się i zaczęłam wdrapywać się na drze­

wo. Nieszlo mi to zbyt łatwo, bo niestety, nie miałail1 

w tym kierunku takiego do.świadczenia jak Marysia. Ale 
nadzieja odzyskania za chwilę swobody dodawała mi ~i~ 

ły i umiejęt>ności w tym cz.ego od dzieciństwa nie robiłatn. 
Kiedy byłam już na gałęzi zwisającej na drugą stronę, 

zobaczyłam w mroku nocy, że Marysia już poszła w mo­
je ślady. Zwinnie, jak mała małpka, wdrapywała się na 
sękaty pień drzewa„ Ledwo spuściłam się na ulicę, ona 
jak śliwka klapnęła obok mnie i z wielką radością w mil­
czenfa rzuciła mi się na szyję. Poczekałyśmy parę sekuad 
i o?ok nas znalazła się również nasza wybawicielka. 

- .Teraz musimy iść bardzo prędko, żeby ni'kogo nie 
spotkać, żeby jak najszybciej znaleźć się daleko od ' ej 
dzielnicy. 

Maszerowałyśmy wielkimi i 
w zupełnym milczeniu. Trwało 

Czułam, po drżeniu ręki Marysi,_ 
ostatnim wysiłkiem. 

pośp iesznymi krobmi 
to najmniej kwadrans. 
że dziewczynka idzie 

- Może weź mnie wpół i oprzyj się na mnie, to lżej 

będzie ci iść, maleńka - szepnęłam do niej. 
Zrobiła jak powiedziałam. 
- Czy jeszcze da1leko? - zapytałam pie lęgn ia rki 

- Bogu dzięki, nie. I możemy nawet już zwolnić kro-
ku. Tutaj nie grozi już nam ni ebezpieczeństwo. 

Westchnęła w duchu do Boga z wielk_ą wdzięczng­

ści ą, a p_otem zapyt'!l'!m; 
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==~ ~T•cZKL Wlaściciel zlótych dolar6w 
S!1~ Nie pożyczaj - zły obyczaj ·:;;:;,~~:~~:::~~~:~~ił~~;;~;:;~ 

f [ 1 l·~ ~Jlll [J ~!!: !!~~c~i!,:t~!~~~! !~o!~ Eir:~~ar::7::~:.;~i~ta~ ~ł~~:::~!~:~{~!;1~~~:~~~:~:~: ft L drym, «;zy też głupim wynalazkiem. Właści- łem swoją babkę, okradłem wuja i sam 2'inany z głośnego procesu Micha1sklego i 9 tysięcy zlotyoh! na których figurowało 
. • 'wie każdy _wynalazek posiada dwi-e strony. skoń~zę w krymin.ale. Ale to są jut n:eczy ldz.ikowskiego. w którym występował w ży_ro Rozenthala. 
rcre WIHZIWI W kilka Wh!rSIU Na przykład samochód. jest to piękny wy- znane! Czegoś nowego chcę! Również charakterze poszkodowanego. Okręgowy ~fdziia śledczy po pncsłu-
Wybrzeże Gdańskie _ przedłużenie Wy nalazek, gdy człowiek go posiada, a fataI- i .lista wymysłów i epitetów okazuj:: się, Izaak PinK jest również znany w Bia- chaniu aresztowanych, postanowił PJnesa 

brzeża Kościuszkowskiego _ stałiO się ny gd_Y ~ię jest pri.ez niego ochlapanym być bardzo ogra?icz.~na,_ gdyż 
1

ws.zystkie ~!e łymstoiku z tego, że w swoim czasie ukrył i Rozen1thala zwolnić, przy czym zażądał 
wgpaniałą arterią, wiążącą południe z pół- paź~1er~1kowym błotem. . rzekomo,twymysln~ sl.owka, konczą.ce „1ę w beli szmat przesz~o. 10 tysięcy xłot}'.ch od Pinesa 1000 złotych kaucji, Kaucj~ tę 
osą stolic : Żoliborz otrz mał ·eszcze ·e- List 1e~t mądrym wrnałaz'k1e.m. wów- na _„s~n. P?wtarzan .s ię z nu~ną J~dno- dolaró~, 1kt~r~ późm71 znaleźh r<>~tmcy złożono, a Rozenthal został zwolniony pod 
ito połą.cz~nie ze śródmielclem.1Wybrz:ie czas~ gdy 1est t. zw •. ł1stem p1emęt_nyrn, stajn-0~c1ą .i mono!omą_. Sądziłem kiedyś> i zabr~h sobie, _za .co nie.dawno zost~h prz~z dozór policji. 
Gdańskie spełl1ia jut w znacz.n ej mierze głupw - ~dy rówmeż dotyczy piernędzy te mozna się z takie~ !Istów czegoś nowe- Sąd białostocki 5kazaru. na kary w1ęz1~ma. 
swoje zadanie, ale domaga się uzupełnień. lecz w s~nste od~ro~ym. . . go nau.czyć, ale tycie zadało kłam mym ~ł-0.te d.olary w surme ponad 7 tysięcy 
Poza wielkomiejskim bowiem ujęctem ram Bywa1ą rówruet hsty miłosne. Ta for~ marzeniom. z.na1duJą się pod aresztem władi skarbo-
b,lllwaru jaki stwarzano przed zamkiem ma wymienna uczuć jest jednak bardzo nie- . .--· V.:YCh, kfóre m~ją pretensje do Pinesa o 
Królewskim uporządkowane b'ędą n.astę- bezpie.czna, gdyż zostawia dowody błędów LAMPA. ni.ezapłacen!e większej sumy podatków. -
p"tle fragme~ty za Zamkl·em w kierunku bie młodości. Kredyś, gdy byłem jeszcze pięk- Alfred Bertsch w chwili wyjątkowej ~mes zaś, by _wy:dolbyć owe złoto, twierdzi, 
gu rzeki Między purtktarni wylotowymi wy ny i mtody, namiętn.ie pisywałem listy mi· lekkomyślności potyczył swemu znajome- !i są to osobiste pieniądze jego żony. Czy 
brzeża tj. mi~dzy mostem Kierbedzia, a łosne, które szerokim gestem (zawsze jut ~u, Augustowi. Flertenowi - lampę. Ja- J~dnak władze. dadzą wiarę ~Y.m. tłumacz~-

...... „„„„„ ... „„„„ ... ~ 
Prawo do Szczęścia" 

zyskuJe nabywca losu z 

HOlfHllJlłY Nr. 100 
wlec przyJdt. wybierz swól los 

l iwycl~ w walce o byt. 
SzczęłUwo loty poleca. 

ftolck'fura nr. 100 

rz szłościow m mostem z Alei Krasińskie taki byłem!) rozsyłałem na lewo i na pra· kich August uzył argumentów, by przeko- morn :- wątpimy tym bardziej, 1ż na św.1a 
~o~ ltierunki Bródna ważną sprawą Jest wo. A dzisiaj każda podstarzała gąska na nać Bertscha o konieczności pożyczenia mu !ło dzrenne wyszła sp;awa, która wskazu1e1 

uregulowanie i wybudowanie dostępu' do tej tylkc- podstawie twierdzi, te się w niej tak mało nadającego się do pożyczania iż z cał'ł ~wfadomośc1ą okradał .skarb Pań-
11ybrzeża w postaci ulic łączących wy~ kocllałem, o ile jeszcze nie kocham. przedmiotu, jak lampa, naprawdę nie wiem. stw~, a nadto nakłonił do przestępstwa 
brzeże z dzielnicami s siadu·ąc mi List miłosny nie ma nic wspólnego Nie wiem rówinież po co mu właściwie ov- swojego bu:haltera._ . Oddztał w Lodzi. AndrieJa Nr 2 „Prowteu• 

Właściwe Wybrzeie Gdińs{le ·(do mo z rnlłością. Ot, C1'.lowiekowi sprawia przy- ła potrzebna do szczęścia cudza lampa. Mo Jak bov.:iem stw'lerdzono, Pines o.prócz C\unienle 1-ej klasy iut 19 paź&iernika. 
tu koie·owe o) riecina kilka w lotów jemność pisanie o miłości. A jeśli już coś te spodziewał się gości I uważał, że naj- f~brykowan1a sukna i koców zajmował się 
dących ~e śrZdmi~ścia. z Pl Zamk~weg<'' napisał, chce list wysłać. Wysyła natural- piękniejszą ozdób'ką mieszkania będzie melegalnym. dys~ont~m weksli, pobierając 
z Pl. Krasińsikich, z ry~ku St. :Miasta i wr~ ni~ do ~obiety, .ale jeśli 'kobieta zar.az z. re- efekto.wna fa?Jp.a. m~ie .Po prostu mi~ł n:>- przy tym hchwiarsk1e procenty. · 
zcie z okolic parku i fortu Traugutta. Da- go wycJą.ga wniosek, że nadawca l1~tu iest we mieszkanie i chc1.ał je tego rodzaju po- Pines działał przez pośredników i by 
ej <ld mostu kolejowego do wylotu al. Kra w niej naprawdę zalJcochany ·- to popełnia życtkami umeblować -. dość, że PJ~czył zatrzeć ślady,. że on dyskontował ~eksle, 
ińskiego nie ma ani jednej Uli(y prostopa pow.at~y. błąd. . . dość, ~e pożyczywszy me odd~ł! doś, „ że przy oddawan~u ~eksla n~ inkaso, żyrował 
łej do bulwa.ru. Cytadela zamyka swoim NaJmllsze są jednak Usty m~wysłane. p~stąp1ł nawet Je.szcze brzydziej. Gdy h?- cudzym nazwiskiem, czyh po prostu fał­
asywem znaczny obszar, wokół którego Jes!em. zawsze zadow_olony,. gdy. me otrzy- wiem pra:vf posiadacz lampy zaczął . się szował podpisy, względnie polecał zyro­

nie było żadnych uli<: i nie :zaprojektowano muJę ~1st~w .. Bo to mgdf nie wiadomo, co dom.agać .JeJ. zw~o~, August po prost~ wać buchalterowi Abramowi Rozenthalo­
ich ,na nOW<l. Zaprojektowana Aleja Wdj4 w ~k1m hśc1.e mote być.1etell kto~ uwata> wściekł się 1 najpierw _ordynarnie Fredo·n1 w.i. 
ka Polskiego nie ma do Wisły dostępu. ie 1esttm ~iły, ~ądry~ dobry'- P.iękny, cu- n~wvmyślał a następnie, o zgrozo! - po- W ten sposób niejeden dyskontujący 
Najwygodniejsz~ łączność z Wybrzefem ?owny, genialny .itp. to niech SQ'bfe uwa~a bił go. weksle na „czarnej giełdzie" płacił lichwiar 
ają ulice priy mos.tach, reszta pozostaje 1ak uw.a~, ale ~lt; ma potrzeby ~ tym _Pl- . Został skaza~y na 50 zł grzywny z za- skie procenty, nie wiedząc, ie dyskonterem 
ez rnożliwo§ci dostania się ·nad Wisłę. Po s~ć: Bo 1a przec1e:t sam o tym wiem naJle- mianą n.a 10 dm aresztu. jest Pines. 
ieważ jednak Wybczete Gdańskie ma ode. p1eJ. • . • Jerzy Krzecki. •••••••••••••--
rać ważną rolę arterii komurrkacyjnej i od 1 · Gdy nato~1as_t kt?ś Je~t ca~t~ prze- \ 
iążyć nieliczne arterie o tym samym kie- Clwne.go zdama I tw1erdz1, :!e Jeś~1 Ban.te C • ł kf • & „,..,. . &.Cl Hl 
unku, oraz sieć ulic staromiejskich, pny„ Polski .nit został d?tychczas ?kradziony, to zy JeSłeł CZ OD em I ~M9;;p ..,. '-<J _, ·~· 
otowanie jak 31ajw1ęk. szej ilości ulic pro· tylko <.H~tego, :te Jeszc~e n~e ~oń7zył~m L o p p ,.. 1 PONIEDZIALEK, 17 PAZDZIERNIKA. 
-topadłycli do bulwaru staje się rzeczą. ko wstyst~1ch pr~gotowan, :t~ reśh _mo;a b~e- f':' warszawa 1 (Raszyn) 
ieczną. Dzielnice zachodnie Warszawy, dn_a, meszcz~ltwa źon:1 me skonczyła Je- o • • - • • I Inne Rozgłośnie Polskie. 
ak: Wola, Koł.o i iąne nie posiadają rO.. szcze ~mle~c1~ sam?bójczą, to tyilko dlate-l 15.00 Słuchowisko dla młodzieży pt. .,Ania w 
niet połączenia komunikacyjnego 'kołowe g?• t~ posiada Wyjątk?~O <>dporny <>~ga- szkole" 

0 z wybrzeżem nad Wisłą. mzm ttp. to ten ktoś spieszy, aby m1 tel . ZĄCZVNAJMY op P~ZĄTKU. 15.30 Minyk.a obiadowa - 'ze Lwowa 
Połączenie wi.,.c z <l'Omą czę~cią Powiśla SWQje opinie i sugestie wypowiedzieć na pi- Anghcy

1
, którzkyt - ~~~- wiaoomłuo .-trzcde. - 16.oo Wiadomości dziennika radiowego 

't' • .i. • • t • z.nacza]ą. S ę pra ycznv:n..tą. lWTIY'& I Z- 16.05 Wiadomości gospodarcze 
najbliższej przyułości znajd21e pra~do- ~mie, zazwycz~J :re.st ~ anommow~. wością. poglą~ów, głoszą zasadę,, że <:?kol- 16.15 Krooiika naukowa 

odobnie właściwy sposób rozwiązania. Są naturalnie wy1ątk1, gdy czytelnik lub wie}< się CZ)'.ń!, wtcnc~as tyL'ko. osiąga s1ę po 16.30 Recital fortepianowy 
czytelni.czka piszą rzeczy mlf'e. Ale są tG my~lne wymkt, fi~Y s1ę czynnosć swą rozpo- 17.00 „Chcę. mie.~ silny ~an:i~ter" _ odczy~ 

w y g r a n a I klasy 

żł00.000.-
główna wygrana 

milion 
oraz wiele innych wygranych 
możesz wygrać~ kupując los 

w KOLEKTURZE TEODORA 

HIJlłZWf til 
lódi> PIOTRKOWSKA 162, 

r~ Glównej 

Ciągnienie 19 paźdzJernlka Itr. 

OSZUKUJĘ 
mętt:zyzny, który by 'Darz.ell:ał s.1 :mydło 
do golenia PUIN, lecz wiem, ie tak'• · 
go nie zujdę! Mydło do golenia PlXlN 

jnt 11ajl•p11el 

rzecz:y rzadkie j"Cłk gotówka i wy3"ątkowe, czyna <?d po_cz.ą J,u. . • 17.15 z~ .śp1ewmka. M?tUuszk1 - z Poznania 
. N 1. . życie wciąż potwierdza słuszność te1 ma- 17.50 Higiena pracy hmnrwej - pogadanka sport. 

jak ucz.c1wość. a og(>ł isty są nteprzy- ksymy. jeżeli np. ktoś rci.zpoczyna grę na Lo 113.00 Audycja dla w6i 
jemne i zawsze ni~~al dowodzą dęts2ej bb terH ~lasowef nie oo klasy p;~rwszej, lecz t 18.30 Koncert rom·kowy - z Wilna 
lżejszej gr.afornam1. Proszę brać przy-kład od k_to.rejś z l'l~stęt)nych, ro tra~1 n3: tym po- 119.00 Audycja żołnierska 
ze mnie Jedyne listy 1"akie pisuję mają dw61pte, .bo me t.ylko. IJ?Zb_awia. się dobro--· 19.30 Kon~ert rozrywkowy - z Wilna 

· '. . ' . w-0lnie szansy os1agnięcia 1edne1 z wygra- 20 35 A d · ·ru · D · "k · zawsze j'ednakOWe brzm1ente: ... bardzo llU h kt • k żd" d . h kJ i..: • • u yc~e. I orm&CYJn.e: z1e1.m1 wieczorny, 
• • • Ił • ~yc , W ore. a, a. Z pO'j)lrze ntC • a~ 0U'" wmdomosc1 meteorolog1cznc, wiadomości spor· 

na tej .sumie ialefy I z pewnością zwrócę fiłu]e. ale płac1t musi za te iklasy, me biorą<: towe. Nasz program na jutro 
w cią.gu trzech dni..." h.tdzialu w W~e. . . . . . 21.00 Recital wioloczelowy 

Przyznam że na ogół ludzie nie potra- A 'Pr~ec1ez mozltwośc1 1?1erwsze1 klasy 21.40 Nowości literackie 
,. . li ó' . d eh t ś · h c· wcale me są. do pcgardzen1a. Wygranych 21.55-22.00 Przerwa 
f1ą p1sać st w Ję my .a re ciwyc · ią- 1"est JO 5()0 na sume 1 468 OOO złotych a 22 oo K t mf · p · 

1, • Ś i ~- • · . · · • · oncer sy omczny - z aryza 
g1e. czeka~, a~y s.1ę czego C el\awego o wt ród_ nich_ znajduje się W_Yg~a~a . ~ar.tośei 23.00 Ostatnie wiadomości dziennika wie~zornego, 
sobie dow1edz1eć 1 - bez skutku. Każdy stutys1ecy_. tnna - wartości p1~cdzies1ęcm ty przegląd prasy, komunikat meteorologic>.ny 

SI~cy. dw1c P9 25.000, cztery po 20.~ .. trzy 23.1-0 Wiadomo§ci s Polski (w języku ohc)'ID) '1i•••ll!l••immm•••••• po 15.000, osie.m po 10:000, S!edemnasc1e po i 23.20-23.55 Program Warszawy II 
111 5.000 złorych itd. Każca z nich. a nawet zl 

mniejszych ~ygrany<'h, OP,łaca sowicie wy- Łódź J"ak Raszyn oraz· 
· datek, uczyniony na kupno losu. ' " ' • 
; Posiadanie zaś losu jest niecdzownym 1 14.00 Muzyka obiadowa - z Katowic 
, warun~iem ':Vz~.ęcia u.działu w grze._ Panie- I 14.::iu Łódzkie , .• ;~aom11ścr-;;f;;;;- odrzytanie 
. waż mcraz .się JUŻ !-d:trz::ąo. że na w1t:ynach J programu 
kolektur po1aw1ał s1e napis: „Wszystkie losy 118.00 Rozmowa ze &łuchaczami 

1 sprzed_a~e", >r)i~ należy ku1p:ia odkładać ckl l 18.10 Muzyka z płyt 
QSt~tn1e1. ch.wil1. ?rei;7:fli. - 1 c~asu pozosta- 18.20 O wszystkim po trosi,ku 
ło JUŻ n1cw1ele. c1ąi;i;n1emc bowiem rozpoczy- 18.25 Wiadomości sportowe lokalne 
.na sic 19 bm. potrwa ono cztery dni, a ~łów- i 22.00 życie kulturalne 

l ••riiiil•lliallliaiialilllillili·••mil!I na wygrana w wysokości stu tysiecv złotyc"h J 22.l0-23.00 Kon·:ert rozrywkowy 
wylosowana b~dzie w dniu 22 paźdżie<rni\ka. • 23.05 Zakończenie aud,·cyj 

WTOREK, 18 PAtDZIERNIKA 

WBlliawa I <Ra•zyn) 
I Inne Rozgłośnie Pols}cle. 

6.30 Pieśń poranna 
6.35 Muzyka 1 płyt 
'I .OO Dsiłlłll1ik porann)' 
7,15 Muzyka a płyt 
7.45 Gimnastyk~ 
8.10-11.00 Przerwa 

Il.OO Audycja dla s1:kół 
11.15 Muzyka z płyt 
11.57 Sygnał czasu i hejnał a K.fakow„ 
12.03 Audycja południowa 
14.00-15.00 Przerwa (programy lokalne) 
15.00 „?.hm 15 lat" - powie'e Janin, Morawskiej 

dla młodzieiy . ·· 
15.15 Skrzynka o~ólna 
15.30 l\Imyka obiadowa - ; Poznania 
16.00 Wiadomoici dziennika radiowego 
16.05 Wiadomości gospodarcze 
16.15 Przegl!Jd aktllalności finan~owo • gospo111r 

ezy eh 
16.25 Koncert kameralny - s Poznania 
16.SO Lit\\"ll współczu.na - reportd 
17.05 Recital śpiewaczy Stani Zawadzkiej (sopratl) . 
17.30 Z pieśnię P<> kraju 
Hl.OO Audyeja dla wsi 
18.30 Audycja dla robotników 

· 19.00 Muzyka lekka j taneczna w wykonaniu malej 
Oljkiestry P. ll. i Stefan11 Witasa (piosenki) 

19.35 Koncert rozrywkowy - i Berlina (zdjfd& 

d:,tgkowe) -
20.3 • 11d:-:ie" ihformacyjl!e; Dzie i ~e~orny, 

'Wlad:omosc1 tne eoro\o~iczne, wialfomośeI spor. " 
towe. Nasz program na jutro 

21.00 ~oncert symfo?iczny w wykonaniu wileń&kiej 
orkiestry symfonicznej , 

22.00 Sztuka ludowa a współczesne wnęti:ze - od· 
czyt Cze Lwowa) 

22.15 Muzyka kameralna 
22.55 Przeględ prasy, ostatnie wiadomości dziennika 

wieczornego, wiadomości meteorologiczne 
23.05 Wiadomości z Polski (w języku obcym} 
23.15-23.55 Program Warazawy II 

Lódź, jak Raszyn, oraz: 
5.30 Pieśń poranna 
.5.35 Muzyka poranna, Wi11zanki melodyj - płyty 
ó.35 Muzyka z płyt 

11.15 Muzyka z płyt 
14.00 KMcert życzeń 
14.50 Łórl&kie ~;2domości gie1łGwe i odczytanie 

prograwu 
15.15 Literatura przez mikrofon dfo wszystkich: 

,,Szabla na kilimie" - Stan. Rachalewskiego 
18.00 Utwory na ~krzypce wykona Alfred :::diiller 
18.25 Wiadomości sportow11 lokal!>"' 
22.55 WilldomQŚci bie~ce 
23.05 Zakończenie audycyj 

ten młod2ik w okularach, który przychodził - Narobiłem hałasu. Posługaczka mo-,gaczkę. -Doktorzet To wszF "rn! _zawoła-
robit panu zastrzyki. Nie zjawia się l. cho ja przybiegła. Z okrzykiem przera.Zenia st3 - Do którego? Do doktora Fayette łem wylękniony. udowng ie. arz rego z asystą i rozmaitymi kuglarskimi a- nęła j.ak wryta z wytrzeszczonymi oczyma może? - Tak. Wszystko co było (!o zrobienia 
paratami, jak ten który ele·ktryzował pa;i4 i rę-koma wzniesionymi ku niebu. - Jak chcecie. Wszystko mi jedno. By na razie - brzmiała odpowiedź. 

NDRE BfRABEAU. 

Nie pamiętam już z ja!...ego tytułu ga- i nie bierze trzy5ht franków za wizyt~, jak - Wyobraź sobie tę drugą scenę, mój le przyszedł jak najprędzej. - Ależ to niemożliwe! On nie wsta-
ędząc z dawnym moim kolegą szkolnym ów) eo babrał panu w nosie. drogi! mnie, chorego, z rozchełstaną na - Doktór Fayette zjawił się w długi.?, nie? .. Nie odejdzie stąd? .. 
iewidzi.anym 'Od x lat, wymieniłem n.azwi- - jest to sobie stary skromny lekarz piersiach koszulą n.awpół leżącego na łói:- ciągnące się w nieskończoność dwadzie- - Nie może nieborak. 
ko doktora Lenzuaud'a. 'dzielnicowy, ale robi cuda w swej dzielni- ku z leżącym na mym brzuchu zemdlonym ścia minut. - Więc co? Pozostać ma w moim łóż-

- Ach! Doktór Lenzuat:d1 - podchw}' cy. lekarzem. - Cóż to? - spytał wchodząc żwa- tu nadal? Ze mną? Ach! Za nic w świe-
ił z naciskiem. - ldźciei po niego! - tawołałem - - Agato! - w_rzas_nąłem na ?'loją_ po- wym ~ro~iem do !11ego pokoju - moje z~- cie! i:rzeba zabrać go stąd niezwłocznieł 

- lnaleś? Miałeś styczność z nim? niech zrobi cud ze mną. sł·ugacz'kę - ruszcie się nareszcie! { :ol- strzyki nie przyniosły panu ulgi? źle się Przenieść do jego mieszkania. 
- Tak jest. Przelotną wprawdlie, lecz , - Ot.o j.aki1;11 sposobem zapozn.:!łern się nijcie m~ie od tego balastu! . . . p.an czuje w dalszym c~ągu? - Dobrze - zgodził się Fayette _ 

ość bliską. Oto w jakich okoJiczności.acb z doktorem Lenzuaud. Był to, _maly, krępy - Biedny doktór! Czy to me udem.!ille - Hm! Hm! - Jąkałem zakłopotany przyślę tu karetkę Pogotowia Ratunkowe. 
et·knąłem się z nim: • grubasek o pitknej siwej 'br0.:3ie. (Przypo krwi do gfowy przypadkiem? Trzeba poło nieco - nie o mnie chodzi w danej chwlli, go. 

- Czułem się pod psem od dłuż.Szeg:> 1111nam sobie, że ujrzawszy go myślakm żyć go na wznak - 1.an:entow~ł~ 1 !! ~.:a. lecz.„ o do·~tora _Lenzua.ud'a... - Jak aługo będzie to trwało, dokt°' 
zasu. Co mi było? Nie miałem pojęcia. Ca nad tym, jak ta broda łechtać musiał.a pa- -:-. T.~k .. - Natur~Ime. Zsunc1e dwa fo Ods~wa1_ąc się pokazałem leqcego o- rze? - ję~nąłem za odchodzącym. 

maszyna funkcjonowała źle, coraz go- cjentów o.słuchiwanych przez nie2'0 tele 1 ułozcie go na mch. bok mnie nieprzytomnego mężczyznę. - Chwtlkę. . 
ej z dniem każdym. - Położywszy lkapelusz na stole, : sladł . - Łatwiej było powiedzi~ć to niż zro- - Co on tu robi u licha? - bąknął - Była to może „chwilka" istotnie, ale 

- Wszyscy mechanicy przychodząey przy mnie i zdejmując rękawiczki zaczął " \1 bić. Czy mogła taka wątła 1 chuda star'.ł Fayette z wytrzeszczonymi oczyma. dfa mnie!.. Zostałem sam z. tym dyszącym 
adać ją - wszyscy lekarze v:zywani na zadawania mi lltanii pytań starczym, zady kobiet.a jak Agata d~wign~ć doktora Len- -:- Pewien,_ że ko.ledzy P? faclrn _i mie-1 ciężko starcem obok siebie! Odsunięty jak 
onsultację przeze mnie, chciałem przez to szany.m głosem. Nadmienić wypada. te mie zuaud a, który był, iak wiesz, grubasem? szk.aJąCY w teJ samej dz1el01cy dwa1 leka- najdalej od niego, na samą krawędź łóżka 
powiedzieć - nie byli w stanic wykryć szkam na czwartym piętrze domu be: win- - .. Gdy objąws~y. g_o '~pół usiłowała rzt; znali się j~k łyse konie musiałem wyja przyglądałem mu się spod oka. ' 

łamany czy zużyty tryb w moim organi- dy. .. :.t podmesć potknęła s_1ę 1 mew~ele brakowało śmć doktorowi Fayette sytuację. . . Deszcz padał widocznie, kiedy szedł do 
ie. - Teraz pozwoli pan, fe :zbauam go by upadła wraz z nm~ n.a ~me. . - Aaa! - Pan wezwał go do s1eb1~1 mnie, bo palto jego pachniało mokrą weł-
- Jeden spodziewał się wyleczyć mnie - orzekł po ~kończonej indagacji. - Gdybyśmy wzięli się do bieda'ka we - mruknął Fayette sznurując usta. ną. 

roszkami, drngi zastrzykami, :.:n masaże:n1 Ostukał mni.e. Miał chude palce piani- dwoje ~doł.ali~yśmy prawdopodobnie zsu- - Do~tór Len~ua_u? tymczasem ~a -:-- Wtem wydało mi się, że ręl(:. jego 
mten elektryzacjq, ów wreszcie laskota- sty. Osłuchał.. Najprzód pleey, pótniej nąć go 1 romągnąć na łóżku - zauważy- wpół podniósł pow1ek1 1 s~aby urywany Je- zacisnęła się kurczowo i oczy stanęły w 
iem mi w nosie i tak dalej i dalej. Strawi- iersi. Wyobraź sobie scenę: ja po<lniesiJ ła. . go oddech doszedł do moich uszu. słup. A ja leżałem o dwadzieścia pięć ce~i-
na to dużo swojego czasu i. .. moich pie.- ny trochę na p-0d1.1szce z hszylą rochyloną, - Co? Na łóżku? Obok mnte? . • . - Należałoby podłożyć choremu po- tymetrów od niego ... 

iędzy bezskutecznie. oddychający głęboko z trwożną dokładno- - No .c~yba . Tam. byłoby m~ naJlepiCJ duszkę P?d głowę -. zauważył .Faye~te, - Al~ż on zamierza umrzeć! _ prze-
- Słabłem z dnia na dzici'i! P~zy ostat- ścią dóbrego ucznia cechuj:tcą chorych łó!ko dośc 1est szerolue - orzekła Agata. - Miałem tylko Jedną, swo1ą. Nie by mknęło 1111 przez mózg. Przejęty .zgrozą wy 

iej próbie wstania z lóżka ru114łem jak ..Ilu podczas .auskultacji.. O~, pochylony nade - Owszem! Nie przeczę! - pomyśl~- ło innej rady. Oddałem ją memu sąsiado- skoczyłem z łóżka. 
i na posadzkę i odtąd leżałem oblo.ż11:e mną z uchem przy mojej klatce piersi o w !j. łcrn sobie. - Zdarzyło mi się nie być 'ii.I- wi. . . - I moje nogi, m · j drogi, nogi, który-
ory. - Wtem ... wtem doktór Lenzuaud ~t·a memu w nim. - ~agryzmol1wszy kilka słów na skra'V mi nie władałem od miesięcy, które nie ty 
- Jestem jak wiesz kawalerem. Caly cił równowagę i głowa jego stDclyła s:ę po - Nie było jednak innego wyjścia. Nić' k_u papieru do_któr Fayette podał go Ag:i- ły w stanie dźwignąć mego tułowia, _ te 

ój personel służbowy składa się le sta•ej moim tu?owin na drugi brzeg l62kn, pod- mogłem zrzucić doktora Lenzuaud'a na po- cie ze sł?wam1: . . . nogi poniosły mnie w dr,igi kąt pokoju, iJk 
osługaczki. czas g~y korpus opadł w poprzek mnie. sadzkę. Rad ni rad więc pomogłem Aga- - Niech pani biegnie prędko z tą re- najdalej od łóżka. 

- ja - rzekła pewne<TO dnia krzątaj1cl - Doktorzet - krzyknąłem - co sięlcie zsunąć go z siebie i położyć ·obok mnie ceptą do apteki i postara się by chory pol- - Tak jest. Doktór Lenzuaud był isto-
ę koło mnie - znam doktora, kt6r~· po- z panem dzieje?! . na łóżku. knął lekarstwo. tnie cudotwórcą. Wyleczył mnie zupełn ie . 
awilby pana na nogi z pewnością. Nie -Działo się to, ze zemdfał! Lekarz za - śpieszcie się teraz na miłość Boską! - Po odejściu posługaczki Fuyette się- Tł. J. s. 

•st wielkim uczo nym. Ani arogantem, jak chorQwał pqc1czas wizyty u P.acjentał· Telefonujcie do lek.~r~ą! - nagliłem p_o~łu · gną! po ~wój kaP,elmz. 
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...- s ·p o R T ._, '011,a ~rąiJna rn rnrnnłanina lWJli~iJła f ran[i~. Lii~f.:~~~j,~F. ~~ifł~;fi;=~ 
~ . _ !Dz1sle1szy mecz bokserski. mecz zapaśniczy w styru wolno~ amery-· .. .' . h W dniu dzisiejszym w sali Teatru P{)- odbędzie się w najbliższą niedzielę ·„ War kanskim ~iemcy -:- St. Zjednocz~ne. 
i~uc m1~strzem L1·11· pularnego odbędzie się mecz bokserski !KP szawie: bramka - Madejski, obrona - Zwyciężyła dtuzyna amerykanska 5:2 
iJ1l - Wima o mistrzostwo drużynowe klac;y Gałecki, pomoc - Góra, Nytz, Dydko, .punktów. „ O b A. Program meczu przewiduje walki n~stę- atak -Piec I, Piątek, Wostal, Wilimow-

a r arnla mistrzem klasy A pujące: .~ ~adz~ muszej: Poczekaj (l~P) ski i Wodarz. mfstrz~mH~~!ł~C:~łT~~~~ad). 
. . . - Blasmsk1 (Wima), w wadze koguc1e1: 

Rozgry.wk1 ligowe jeszcze trwa.Ją (~O. ciwstawili b. twardy opór, jednak po prz,er Popielaty (IKP) ~ Pluta (W), w wad!e W dniu wczorajszym został zakońcLO· Odbył się w Poznaniu mecz hokeja na 
l~. ostatme zawody), ale Ruch jest JU1 wie Ruch całkowicie przeważał. Bramki piórkowej: Leszczyński (IKP) _ Celmer ny w Warszawie kobiecy fina~1wy mecz te- trawie - decydujący o zdobyciu tytułu 
nustrzem. dla' Ruchu zdobyli: Wilimowskl 3 I Pete· (W), w wadze Je'kkiej; Kowalewski (IKP) nisowy Polska - Węgry o puchar królo- · mistrz.a PioJski, pomiędzy drutynami (W. 

rek 1 z rzutu karnego. Dla śmigłegu obie _Wróblewski (Wima), w wadze półśre':I- wej jugosłowiańskiej Marii. Mecz wygrały K. S. (Poznań) ł Wartą. 
bramki zdob)l'ł Marzec. niej: Taborek (IKP) _ Olejnik (W), w ostatecznie Węgierki w !tosunku '.ł:2. W Zwyciężyła drużyna wojskowych 1 :O 

Sędziował p. Krukowski. Widzów 2.500 wadze ,średniej: Trojanowski (IKP) dni-u wczorajszym J. jędrzejowska pokon:i.- (0:0), zdobywając mistrzostwo Polski. Je 
tóD.t: 

L.K.S. - WARSZAWIANKA 3:0 2:0) 
Ostateni mecz ligowy w tym sezonie w 

Łodzi, l'OiZegrany mi~dzy ŁKS-em i War­
szawianką, zakończył się pewnym zwycię­
·stwem drużyny łódzkiej w stosunku 3:0 
(2:0). W pierwszej połowie bramki dla 
t_Ksu zdobyli: w 13 mln. Kocz.ewski i w 
35 min. Korporowicz. Po prterwie Lewan 
clowski strzelił w 14 min. trzecią bramkę. 
':.KS grał ładnie. 

* * • Owczarek (W), w wadze półciężkiej: la Koermeczy 6:3, 3:6, 6:0 i Patsy (W.) dyną bramkę strzelił Hamerski. 
· Po niedzielnych rozgrywkach tabela Frontczak ·(IKP) -Wolski (W) i w wa- pokonała V-01lkmer - Jacobsenową 6:2, 6:4. Zawody zgromadziły około 2 tys. w!· 

ligowa przybrała następujący układ. dze ciężkiej: Pietrzak (IKP) _ Kłodas dzów. Drugie miejsce i tytuł wicemistrza 
l) Ruch 17 25: 9 54:33 (W). Mecz rozpocznie się 0 godzinie 20-cj. W meczu z Francj~ w tr1istrzostwach zdobyła Warta. Na trzecim miejscu skla-
2) Warta 17 19:15 51:37 Europy w Rzymie, reprezentacja Polska w syflkowali się Czarni, mi-strzowska druty-
3) Cracovia 16 18:14 36:33 Kapitan związkowy PZPN Kałuła usta- koszykówce kobiecej odniosła ph :le -·.vy- na Polski z roku ub. 
4) Wisła 17 18:16 34:33 !ił następujący sklad reprezentacji Polski n.9. dęstwo w stosunku 29:19 (14:l!-, · ---------------„ 
5) Polonia 16 17:15 36:35 mecz rniędzypa1istwowy /. Norwegią, który 

Sęąziował p. Zapiór z Kraktcwa. Wi­
lzów 1.500. 

WARSZAWA.: 
p0LONIA-WARTA 3:1 (1:1) 

6) Pogoń 17 17:17 20:24 
7) A. K. S. 17 16:18 39:30 
8) Warszawian. 17 16:19 84:44 
9) Ł. K. S. 17 12:22 22:38 

10) śmigły 17 11:23 27:47 
- . * * • 

Mecz piłkarski o wejście do Ligi, roze­

Cztery 11:-iecze 
o mistrzostwo klasy A. Pierwszy okres gry należał dó Warty 

która zdobyła prowadzenie przez Szerfke­
go w 35·ej minucie. Do przerwy udało się 
jcdrtak Polonii wyr6wnać przez Kisilińskie 
go Cz rzutu karnego). Druga porowa na· 
leżała do Polonii, która zdobyła dwie dat 
S1;e bramki przez Przybysza i Jatnickiego. 

gtany w Łucku przez Union Touring z tam - Odbyły się następujące cztery Jptzez prawoskrzydłowego. Po przerwie 
tejszym PKS-em, zakończył się wynikiem mecze 0 mistrzostwo łódzkiej klasy A. Wima uzyskała trzecią bramkę, zaś dla So· 
remisowym 3:3 (1:1). W.K.S. - s.K.s 3:0 (1:0) koła gola zdobył z rzutu karnego Borow-

- W drugim meczu o wejście do Ligi Niespodziewane zwycięstwo WKS-u ski. Sędziował p. S~perli11g. 
między Garbarnią a śląs·kiem w Krąkorwie, było jednak w zupełności tasłuźone. Do W Pabianicach. 
zakończył się wysokim zwycięstwem Oar- przerwy lekko przeważał SKS, jednak w 
barni 9 :O ( 4:0). Bramki dla Garbarni zdo drugiej połowie zaznaczyła się znactna 
byli: Pazure-k 4 (w tym 2 z karnego), przewaga WKS-u. W pierwszej połowie 

Sędziował p. Sawaryn. 
P.T.S • ...- BURZA 2:0 (t:O). 

KRARóW.: 
-POGON-CRACOVlA :J:2 (1:1) 
NI espodziewane i niezasłużone z wyclę 

stwo druży11y lwowskiej, która była druży 
ną g'Olrszą technicznie. Bramki dla Pogoni' 
zdobyli Wolanin 2 I Matias 11, dla Craco­
vii pierwszą bramkę tdobył t rzutu ka·rne­
go za tau\ Wasiewicza Pająk, zaś drugą 
padła z zamieszania podbramkowego. Sę­
dziował p. Frank. 

Krzemień, Polus I Skóra. Dzięki temu zwy WKS zdobył prowadzenie przez Stegliń~ ,,Derby" lokaln~ klubow A-klasowych, 
cięstwu Garbarnia zdobyła tytuł mistrza skiego w 3·ciej minucie. SKS nie potrafił zgrom~dziły na stadiortie Ke dużą liczbę 
piłkarskiego Polski klasy A. wyzyskać rzutu karnego. Po przerwie W publiczności (ok. 1500 osób). Mecz miał 

• • • KS zdobył dwie dalsze bramki przct Ko- przebieg b. ciekawy. jut w I-ej minucie po 
Ostateczny stan tabeli o wejście do li- walskiego w 20-ej minucie i Kołodzieja w rzucie z rogu pierwszą brantkę dla PTC 

gi jest nastepujący. 38-ej. Sędziował p. Pietrzak. zdobył Krzymuski. W drugiej połowie gra 
1) Oarbarn.ia ó 10:2 25; 9 W Zgłertu. się zaostrzyła, przycztm w 20·ej minucie 
2) Union tou-rl11g 6 9: 3 16: 8 WIMA - SOKOŁ ('Zgierz) 3:1 (2:0). PTC zdobyło drugą bramkę przez Mias· 
3) ślą·sk 6 4: 8 14 :2 t Wim.a była drużyną le.pszą. W pierw· kowsklego. U zwyciętcćw tta spe:jal11e wy· 
4) P. K. s. 6 1: 11 10 :27 szej połowie Wima zdobyła dwie bramki, róirtlenie zasłużył Szmotowski w pomo<:y. 

· - · -- ·, przez bramkarza z rzutu karnego oraz Sędziował p. Winiarski. 
CHORZóW.: 

A.K.S. - MSLA. O:O 
Mecz po zatartej grze, pomimo wysił­

ków obu drufyrt 1ałcMiczył się wynikiem 
bezbramkowym. AKS miał przewagę. 

Polska na trzecim miejscu. 
Za.lleńczenie 1n'istrzostw Europy w koszyk6wce pań 

WILNO.: W ostatnim dniu rozgrywek o mistrzo 
RUCH-4MlGLY 4:2 (1:1) stwo Europy w koszykówce kobiecej Pol 

W pierwszej połowie wilnianie prze· 1 ska zwyciężyła Litwę w słotsunku 24 :21 

Sport ~ kilku slo~ach. 
_.:. Odbył się na stadlortie KP Zje- Sala Oeyera, w której mecz się odbył 

(10:7), a Włochy wygrały z Francją 
34: 18. Szczególnie emocjonujący był mecz 
Polska - Litwa, gdyt obie drużyny wyka· 
zywały przez cały czas świetną technikę 
i wysoką klasę gry. Zasłużone zwycięstwo 
Polski osiągnięte w ostatnich minutach me 
czu publiczność powitała długo:trwałą owa 
efą. 

Dzięki temu zwycięstwo PTC zdobyło 
moralny tytuł tnistna Pabianic. 

Ł.T.S.G. - SOKól (Pllbianlce) 5:0 (t:O) 

Łodzianie wystąpili z trzema rezerwo· 
wymi, Misiakiem w obt0nie, Heirtcem na 
prawej pomocy i Makustem na prawym 
skrzydle. Pomimo to, drużyna łódzka za­
demonstrowała ładn~ grę. odnosząc zwy· 
cięstwo w stosunku 5:0 (1 :O). Sokół nie 
potrafił zdobyć rtawet- honorowej oram:tl, 
dzięki doskonałej grze bramkarza Laasa. dnoczone „Dzień biegów sztafetowych" o wypełniona była po brzegi. 

mistrzostwo okręgu. W zawodach wzięło KRUSCHE • ENDER _ ZJEDNOCZONE 
udiiał 1 klubów: ŁKS, Zjednoczone, Kru-
sche • Ender, lKP, UT, Boruta i TUR. 8:8. 

Wyniki były następu}ące: sztafety junio Mecz odbył się. w sali Kina Miejskiego 
· t 1) UT AS d w Pabianicach. Drużyna łódzka uzyska\a 

W klasyfikacji ogólnej przy równej ilo Łupem bramkowym podzielili się dla Ł TS 
ści punktów pierwszych trzech drutyn, O: Vogt (2 bramki), Binled<i, Jeske i Ber­
pienvsze miejsce zajęły Włochy, dzięki man (po t). Widzów ok. 600. Sędiiował 
najlepstemu stosunkowi koszy, Litwa, trze p. AndrzeJak. 
cie Polska.il czwarte Francia i piąte Szwa) row: 4X 100 m r. " ,5 sek„ prz'! I d . . 'k · '" 

lKP 48,8 sek., 4X200 mtr. 1; UT. l,43,8 n espo z1e~anie wym ~em1sowy. ·'· w~- caria. 
prted IKP \.49. dze m~szeJ J~rmakowsk1 .(KE) p~ddał 5•ę 

Sztafety tei1l>kie· 200 - 100 ~ 80 ·- w 3-ei rundzie Ostrowskiemu (Z1edn.), w p • tle . I Ir• ł dl • b ., I 
60 mtr.: 1) ŁKS 1 :04,3. SWlfeta KP Zjed- wadze koguciej Adamiakowi (~j.) przt 1rn1• owa D a 1e a I ru I a a 
noczone została tdyskwa\iHkowana. 4X 100 znano punkty walkoverem. Wili<ę towar .y 'I _ , 1 

ntr. 1) ŁKS 57,7 sek., przed KP Zjednoczo s~, wygr.ał n.a punkty G~ambo. '>!wadze i- UllOCZW•TW DZIRll ICOLAllZW • -
e ... 8 6 sek 100 _ 100 _ 200 . BOO p1orkowe; 'Michalak (ZJ.) zremisował z • 

:'.
1
t/: '1) KP.,Zjednoczone 3:40,4, przed Wit~o\~skim (KE), w wadze le~k!~j Ci- W dni~ wczorajszym. został zakończa- Tytu.t rnis~rza .wojewódttwa zdobył Ję-

' ' S 3.57 4 chttnsk1 (Zj.) uległ na punkty Os1e11 (KE), ny w Łodzi sezon kolarski ŁOZK. Tegorocz drzeJewsk1 {Zjednoczone) 13 ·sek., prz~d 
_ _ 1. Szt~fety. męskie· 4Xl00 mtr. 1) Zjed- w wadze półśredniej Szczepiński (=;.) zre ne zakończenie sezonu kolarskiego miało Świątkowskim (Zjedn.), Osrnóls'.dm (ŁT 
,oczone 46 5 sek ·przed UT 46 5 sek misował z Kilańskim (KE), w wadze śred- charakter specj.alnie uroczysty, gdyż łąc ~y- K) i Wójcikiem (Rapid). Wy ~cig młod~i­
:· ŁKS 46,8 'sek. 400 _ 300 _ 200 _ 10j niej Bartosiak (KE) otr.zy!11~ł .P.u~ktf ~~I: Io si~ z wręcze.nfe~ karabinu mas~ynowego ków . wygrał niespodziew.a_rtie Schonh')lc 
r\ir. l) UT 2,11, przed KP Zjednoczol!e koverem. '?', wagach połc1ęzk.1ej 1 c1ęzk:ej Armn or~z z jubileuszem 30·lecia pracy (Rap1~) l~ se.k., przed Gabrychem {ŁTK), 
:~: 13,2 i ŁKS-em; JX 1000 m. 1) ŁKS Kraszewski 1 Badowski zdobyli dla Krusche sp?rtoweJ prezesa ŁOZ~ p. Wacława ~zym Jerzykiem 1 T1etschem. . · 
·- ·26 6 przed KP Zjednoczone 8 ·50 Sztafc- End era punkty walkoverem, gdvt drużyna s·k1ego. Przed poludmem kolarze łodzcy Prezes ŁOZK p. Szymski przekaz~ł l<a­
~ę oli~pijską wygrał ŁKS · · łódzka nie miała w tych wagach reprezen- udali się na nabofeństwo do Katedry. Po rabin mastynowy ufundowany przez Zw\ą· 

w ogólnej punktacji' misttzostw tego· tantów. z~ożeniu wieńca na. o:obie Nieznanego ŻQ:- zek przedstawicielowi .)e<lnego .'I. ~ułków 
rocznych pierwsze miejsce zajął ŁKS OEYER U - SOKól t6:0 (walkOver). n1erza ~olarze udah s1~ do Helenowa, _gd"'.te łódz. Poza tyn: z okazJI sWeĘo JUb1leuszu 
prted IKP. Mecz 0 . mistrzostwo klasy B. druga re- :v .godzinach pop?łudniowych o~był się wy p~ezes Szymski otrzymał pamiątkową ph-

Odbyła się w lodzi koni'ereticja prze.j• zerwowa drużyna wygrała walkovercm sc1g torowy o mistrzostwo wo1ewództWJ. k1etę od klubów. 
'."'aw lcieli Robotniczego Towarzystwa T·J- 16:0, gdyż Sokół miał zde·kompletowany 
·:1:\ycznego z Warszawy, Sląska, Radom\:a, zespół. Rozegrano mecz towarzyski, który Sto11·ca przodu)-e 
L·::nwa i Łodzi. Na konferencji został om6· zakończył się zwycięstwem Sokoła 8:4. W „ 
'.\·'.ony program pracy na miesiące zimowe, wadz~ n:iuszej Mila (O) pokonał ~a.punkiy W ZAPASACH ~OLil.~O A"'lii:? •„ICA•S„ICH 
n specjalny nacisk został położony na ob.>· joach1m1aka (S), w w.adze koguc1e1 MaZl'r w ... &119 • q 
z·: z=mo\"e Postanow1·ono organ1'zow·1ć (S) wypunktował Kamińskiego (O) w wa . . . . : ' .' · . . - . ' . . ' W sali Polsk1e1 YMCA odbyły się za~ J Zespołowo Warszawa zaJ'ęła pierwsze 
i: 1wzy zimowe w RafaJłOWCJ Zakopanem dze mieszanej Kaczmarek (S) pokonał na . . . _ .. 
i Jabłonkowie (na śląsku 'zaolzańskim). punkty Dolatę, w wadze lekkiej P:~!:· :.Jz~w paśmcze mi~tr7:ostwa Polski w stylu wol m1e1~ce, gromadząc 18 pkt., śląsk 11, 
r · za tym h I db ć d · 2 IUt"- ski (S) pokon.ał na punkty Langego (O) no·amerykan~k.1m. Do zawodów stanęło Łódz 10, Kraków 3. 

· uc wa on? o. Y ~ niu \;; . . . ' 36 par zapasmków z Warszawy ślą~ka 
!'0 kongres w Trzyncu 1 z tej okazji zor~p· w wadze mieszanej Kullbabka (O) poko- K k . Ł d . U t ' t . ' • • • 
· · · d · h 5 · d t ł kt M · k' (S) w d ra owa 1 o z1. roczys ego o warc1a • . . . 
n. i:owac dw Tniac. 2 - łl~tepgo1 ~j.az ury- ~a dn~ puNn. y d ~łszy(Sns) 1egko ł , a pwank;e imprezy dokonał b. starosta Rżewski, któ- Na marginesie m1strzost~ ~~aie~y, 
s,yczny o rzynca z c.a ei o SKI. sre niej 1ewa z1 . po ona n u 1Y 6 . . odk ·m j k że podobne zawody o tak w1elk1ej 1lośc; 

- Odbyły si~ dwa mecze bo:kser- Mirowskiego (G). ryt przfm ~iemu swym ś ~ t res a spotkań przy tak intensywnym sporcie jak 
skie o mistrzostwo klasy A. Podajemy i:h • * • wha ną ~o ę / gryha. z~l a n~c w~yw art zapaśni~two, nie powinny być rozgrywane 
wyniki: Odbyło się w lokalu Hakoahu dorocz· ~ f'~aniu zWr~wyc . 1 ~~yWc F . 0 p.; eł~- w jednym dniu Impreza zaczęła sie o g 

GEYER - HAKOAH 12:4. ne walne zebranie Łódzki.ego Okręgowego Ko nikerz,r. ł rmiendiu :... b 1 I ·11P . 10 rano a sko
0

1\czyła b. póinym wfeczo.' 
J d · lk • z · k T · St I z b · . . ure zyczy zawo nul\om y wa czy po . ' . . . . eszcze prze. rozpoczęciem wa wy- wiąz u enisa o o~ego. e rani: wy- k 1 .• k f . . k rem mimo to, te orgamzac1a była bez za-

nik meczu brżmiał 2 :4 na ko. ~yść Geyera, brało nowy zarząd Związku w składzie TJa· 0 ezens u, air 1 rycers 0
: [ZUtu. 

gdyż Usielski i Pisarski zdobyli cztery pw1- stępującym: prezes p. Grodzki, wicepre- Trzy tytuły mistrzowskie zdobył Sląsk, 
k:v walkoverem, zaś Moszkowicz zdobył zesi pp. Orszulak i Rotenberg, sekretarz p. Łódź - 2, K.r~kó~ 1 I Warsza~a. 1. W 
dwa pr kty dla Hakoahu. W w. muszej Sieradzki, skarbnik p. Bogacz, kapitan spor wadz~ k?guc1e1 mistrzem Pol~k1 został 

walki nie było: Rossman nie stawił się z towy p. Kurzawa, przewodniczący Wyd da :;zura1 (sląsk) przed ~ederow~czem (W) 
powodu choroby i Usielskiemu przyznano łu Spraw Sędziowskich p. Szjernfinkiel1. 1 Korfantym (śl.). _W p1órkoweJ tytuł zdo­
W:>l!·r ver. W wadze koguciej Wc~:iechov:- człon1<0wie zarządu pp. Placek i Wajsfeld; był Kul~sza (Łódz) przed Ne~?a~erem 
s1:'. I (O) zremisował z Tauberem (H), w komisja rewizyjna: pp. Hlond, Szter ··be~g (War.) 1 Saw~ą (W~r.). W lelkkteJ.Pl~rw­
,.„adze piórkowej Augustowicz (O) ztnu:iil i Skosowski. Delegaci na walne zebra'.1ie szym ?Ył Kul!gowsk1 (SI.~ przed sw1ęto· 
Z!!ltnana (H) do poddan:.: się po 1-ej run- PZTS pp.: Grodzki, Rotenberg i Kaufman. sławskim .<W?r.) i śłązak1em (Wa:·>· V( 
cizie. W w.adze lekkiej po najciekawszej Przewodniczył w obradach p. Wardęszkie- półśredniej mistrzostwo zdobył. Szajew;ik1 
,„ ~ lee meczu Mikołajczyk (O) zremisował wicz. (War.) p~zed ~~ch~m (War.) 1 Bryla.ktem 
1 Wdowińskim (H), w wadze półśredniej (Ł). W sredn1e1 m~s!rz~m został B~jO~ek 

ZNAK ZAPYTANIA. 

APEL DO WSZYSTKICH M.ęż.CZYZN 
urodzonych w latach 19181 1919• i 1920. 

Prz-ed niedawnym czasem władze stkolrte 
\Vystąpiły z inicjatyw~ podjęcia prac celem u­
l'llchomienia Kurs6w dokształcających dl& przed 
poborowych, a więc mężczyzn urodzonych w ·l& 
tach 19181 1919, i 1920. 

O słuszności tej akcji świadczą choćby spoty 
kane w naseym mieście fakty, które nietrudnG 
zaobserwować: jest młodzież z wymieniony~h 
rocznik6w, która ukończyła tylko kilka. odd%ia• 
łów ezkoły powszechnej, .Sll zaś i tacy abso1· 
wenci tych szkół, którzy wiele z otrzymanych. 
Wiadomości zapomnieli. 

Młodzież ta za rok lub kilka lat ma ódby• 
wllć służbę wojskową, która. w obecnych ~za· 
sach wymaga, by :ZOłnierze posiadali elementar 
ne wiadomości naukowe, gdyż inaczej nie zdo• 
będ4 odP<Jwiednich wyników i Pa{1stwo nie mo­
że spodziewa~ się ód nich pożądanych korzyśel. 

Po odbyciu służby w wojsku starać się bę· 
dą o pracę, którą ~ pewnością otrżymaj4 ple!:­
wej ci, którzy będą umieli dobrze pisać i czy. 
tać. 

By czasu nie traci6, pierwszy na terenie Ło 
dzi prżystąpił do zorganizowania. tego rodzałll 
Kursów dok$Zta.łcających Związek .Młodziezy 
Chrześcijańskiej - Polska YMCA - znany w 
naszym mieście z kilkunastoletniej działalności 
w d:!li~dzinie kulturalno - oświatowej dla mło-­
dzieży 1 dorosłych. 

. Nauka trwać będzie od 1 listopada do 31 
marca kai:dego roku po 6 godzin ty~dniowo. 

Program Kursów obejmuje język polski, ra 
chunki, naukę o Polsce, wiadomości praktyczne 
i zajęcia świetlicowe. 

Zawaczy~ wypada, te uczestnietwo na Kttt 
sach jest bezpłatne. 

lnformacyj udziela. i zapisy przyjmowa~ ~ 
dzie do dnia 22 bm. codziennie w god1i. od 8 
- 22-ej Sekretariat Polskiej YM.CA w Łodzi, 
Moniuszki 4a. 

Ze względu na niewielką ilość miejsc zgł~ 
uenia uskuteczniać należy, jak najwcz.eśniej, 

tłocne dylury aptek 
Nac1 d.zislej d7łu.rą!1 •Pte~ 

ft. Pastorowej Łaitiewnick'a 96, J. Kahanego U 
manowskiego 801 S. Trawkowsklei BrzezińSka 
56, J. Koprowskiego Nowomiejska 15, M. Rozea 
b'.uma SrOdmieiska 21, M. Bartoszewskiego Piotr 
kowska 911, L Czyńskleir:o Rokicińska 53, e. Zak 
rzewskiego Ki\tna 54. I. SinleckieJ Rzgowska 51 

Ce nas po pracy rezwes•li? 
CASINO: - Przygody Tomka Sawyer~. 
CORSO. - Za cudze winy. .. 
EUROPA. - Złotowłosa. 
GRAND KINO: - I. Sląsk Zaolzański 

wraca do Macierzy; li. Paweł i Gaweł. 
JAR. - Przygoda w górach. Na ekranie 

Magnolia. 
METRO: - Pasażerka na gapę. 
MIMOZA: - Pensjonarka. 
OśWIATOWY. - I. Uśmiech i łzy Wio 

dnia. II. Mały gentleman. 
PALACE: - Córka znachora. 
PRZEDWIOśNIE: - Więzień kr61ew ... 
ski. 

RIALTO - Paryżanka. 
RAKIET. - ósma żona Sinobrodego. 
SŁOŃCE. - I . .Uśmiech i łzy Wiednia 

U. Mały gentleman. 
STYLOWY: - Piętnastolatka. 
TON: - Gasparone. 
ZACH~TA: - „Moje szczęście to ty". 

TEAT~ POLSKI. Cegielniana 27. 
DZISIAJ TAŃCZĄ BUCZYŃSKA LEITZKóWNA 

I SZATKOWSKA. 
Dz.is w p-011iedziałek o godz. 8.30 wiecz .jedyny 

tylko występ trzech wielkich gwiazd tańca: Ziuty 
lJuc~yńskiej, Janiny Leitzkówny i Sabiny Szatkow• 
aklej. . 

N11 deskach sceny Teatru Polskiego ukei11 się ra 
zem reprezentant.ki najwyhzcj diisiaj klal't tath1 

tak w Polsce jak i za granicQ. 

TEATR POPULARNY. 
Dziś w poniedzbiałek przedstawicnie zawieszc. 

ne. 
We wtorek i środę o godz. 8.15 wiecz. „Przepro 

wodika" K. H. Rostworowskiego. 

Jutro na obii „ d: 
Krupnik, schab z kapustą. borówki. 

WINSZUJEMY 
Jutro: Łukaszowi 
Wschód słońca 6.05 
Zachód słońca 16.37 
Długość dnia 10.32 
Ubyło dnia 5.41 
Tydzień 43. 

0Jtrowski (O) pokonał na punkty Zylber- W zawodach piłkarskich o mistrazo- (Kraków) przed ~e1n!ak1em (War.). 1 Hm-
ber~a (H) i w wadze średniej Szatkowski stwo łódzkiej klasy B padły w dniu wczo- cem (Ł) w ~6łc1ężłk1ej Kry~ma~sk1 (SI) 
(G) inoJcautował w III-ej rundzie Jabł'Jń- rajszym następujące wyniki: TUR -:- Bo- przed Ma.łe~k.n1.1 _(War.) l śltckowsk1m 
skłego (H). Sędziował w ringu p. Tw:\t- ruta 2:2, Sokół (Łódź) - Maikab1 7:0, {Ł}. W c1ęzk1e1 mistrzem został Jakubow­
dows:Jci, na punktz p~ Kordaszl Kubi-:tk Widzew - Bar Kochba 4:1 i Hakoah - ski . <~ódź), P!Zed, K~erskim .(War.). i Bp-

żvjemy po<l znai1ciem mnożących się z 
dnia ·na dzień „znaków zapytania". życie po 
.kolei daje odpowiedzi na wszystkie kwestie 
wątpliwe, rozwiązując je tak lub inaczej. 
Jednym z aktualnych dzisiaj i zawsze pytań 
jest: skąd wziąć pieniędzy? - I znów do­
świadczenie odpowiada: gtać na loterii. I za 
raz po tym nowe pytanie: tak. ale gdzie nai­
być los szczęśliwy? - a praktyka życia na 
to ; oczywiście tam, gdzie ludzie najczęściej 
wygrywa.ilJ-W kolekturze o tradycji „szczę-
śliwej" - A. Wolańska, Warszawa, Nowy ZE ZWIĄZKU PAŃ DOMU. 
świat 19. Rzeczywiście - mnóstwo dużych Dziś o godz. 17~j w lokalu Związku Pań 

. i ~e~W SQkół .(~Iek~!ngró.w). 1 :<>. "" .b~ ,(5.1·1~ / 

wygranych te.i kolektiury, daje jej tytuł do Domu przy ulicy Pi-otrkowskiej 108 odbędzie 
?1azwy ,,szczęśliwe.i" tam więc należy ku.pić się herbatka z Rewią Mody i bridż. 
los do 1-ei klasy 43 loterii. ;ro pytanie już Panie c.złonkinie i gości serdecznie zaprasza. 
n~~ ni_g P..o.winnQ 4ręqyć. , Za.!:Z\~ „~ 



Mr. i „E CH 0" 

Dzieci 

Blade dziecko moie być zupelnie zdrowe 
Zawsze jeszcz,e - mimo higienistek 

w szkołach i ciągłych badań dzieci -
słychać 1narzekania matek, na bra1k apetytu 
u dzieci, na ich zły wygląd itp .• gdy tym 
czasem dziecko jest zupełnie zdrowe, a 
brak apetytu ma zupełnie i.nne podłoże. 

Zdarza się t-0 przeważnie u 'dzieci 
chudych, bladych i bez apetytu. Chudość, 
brak apetytu i bladość są to pojęcia, któ­
re przez poszczególnych ludzi bywają róż 
nie rozumiane i oceniane. Bardzo często 
matka mówi o swym dzi1e·cku, że jest chu 
de, kiedy tymczasem nie jest ono szczu­
plejsze od i1nnych dzieci i jest zupełnie 
zdr.owe. To samo przeżywa się z 'dziiećmi 
bJ:adymi i n·ie. posiadającymi apetytu. Chu 
clość, bladość twa:rzyczki i brnk apetytu 
nie są koniecznie objawami jakiejk.olwiek 
choroby, ale po prostu odziedzicwne po 
matce czy ojcu. Niektóre dzieci stają się 
w trzecim roku życia nagle szczupłe i ro­
sną bardzo szybko. Następuje to nie -­
jak się na ogół sądzi - od biegania, bo 
wybujałość dzieci w tym wieku jest naj­
zupełniej naturalina. Jeden ze znanych za­
granicznych lekarzy 'dziecięcyeh twierdzi, 
że w omawianym okresie wychodzą na 
jaw odziedzicz.one skłonności. Jako jedn.o­
rocznia wyglądają wszystkie dzieci jedna­
kowo, w trzecim czy czwartym roku ży­
cia poczynają się wyodrębniać i wchodzą 
na różne drogi dziedzicznych skłonności. 

Coraz wyraźniej przejawia się rodzin­
ne pod-0bieństwo, czy to w budowie ciała 
czy w rysach twarzy. Dziecko staje się po 
dobne do matki czy ojca, albo najbliż­
szych krewnych, jednego czy drugiego z 
rodziców. Dziedzicmość sięga i dalej w 
rodzinie,_ przeskakując nieraz kilka poko­
leń. 

To samo dzieje się z hrakiem apetytti 
u dzieci, które to objawy występują bar­
dzo często właśnie u dzieci 4-letnich i 
trwają nieraz do lat 10, a nawet 'dłużej. 
Pojęcie „nie ma ap.etytu" i „jest taki ch~-1 
dy" u każdego dziecka znaczy zupełme 
co innego. Jeżeli jedna z matek uważa, że 
dziecko jej nie ma apetytu z powodu te­
go, ż~ mniej jada oct' dzieci z otoczenia, 
to się myli. Każdy czł,owiek, a wi~ i dzie 
cko z~da ·dla swego rozwoju ty!Tfo tyle 
pożywienia, ile potrzebuje wewnętrzna bu 
dowa jego crganizmu. Potrzeby te są u 
każd2g0 czł.owieka inne. Zresztą bardzo 

ważnie jest przeciwnie, Blade dzieci nigdy zbyt wielkie wymagania rozumowi pamię 
prawie nie cierpią na brak krwi. Bladość ci dziecka, szkodząc mu takim postępowa 
u dzi.eci to napewno 'dziedziczn.ość. Bla- niem. Jedynaka czy jedynaczkę bierze się 
dym był czy jest ojdec dziecka, czy też zbyt cz-ęsto zupełinie niepotrz.ebnie do tea­
była nią jego babka. Może zresztą tylko trów i na przedstawienia ki:nematograficz­
do pewnego czasu, a po tym nabrali1 czy ne i cyrkowe, tak że staje się nerwowe, a 
nabrały świeżej barwy. przez to blade i bez apetytu. · 

Specjalną opieką otacza si-ę w roozi- . Nerwowość dziecka nie jest dzie'dzicz­
nach Jedynaków czy jedynaczki. Dzieci ta ną tylko narzucona. Na,rzuca się ją dzie-
kie - Często zupełnie zctrowe - ciom przez fałszywe pojęcie o wychowa-

chorują od zbyt wielkiej troskliwości n.iu, przez zbyt wielką mil.ość do tego 
matek i ojców, którzy widzą w każdym 'tlziie'Cka, okazywaną niestety zupełnie nie­
kichnięciu dziecka poważne zaziębienie. rozsądnie. 
Zwykle dziecko takie zbyt wiele bywa Staranie matki do.ofoła dziecka nie po 
obserwowane, zbyt silnie skrępowane obe winno być w _niczym przesadzone, a opar­
cnością jednego z rodziców, zahamowaine te na równowadze duchowej i doskona­
przez to w naturalnej swobodzie ruchów łych przykła'da·ch, których 111ie brak ni­
i przez to niezaradne i chwiejne w swych gdzie. 
poczynaniach. Nieraz rodzice stawiaj'} 1 

Wiciki · dzień Cicszgna. 

Marszałek śmigły - Rydz odbiera w Cieszynie defiladę fmpusu ochotniczego za­
olzańskiego; przem~z ochotników górali. 

~~r=~~ozf:stt~ ~1e:et~ciro~sz~n~~ ~~~~ąj:IProfesor z fr~bką 
dzącego. Podobno nawet le·karze stw1er- ~ 

dzili, ż~ n~e ~osiadaj~ce „wilczych'.' ap.et)'.'- tfDZl•CZRW WIEDEŃ -,.~ : „. , .__ :, 
. -tów dz1ec1 nie choruią tak łatwo Jak dz1e j llllJ • 

ci z apetytem i że dzieci chude łatwiej W Wiedniu zmarł matematyk i biolog, gry na pistonie w .prz.eszło 5000 koncer-
przetrzymują pewne zachorzenia. Zresztą prof.eser dr Maks Sostarsicz, który deszył tów, przeznaczając honorarium na cele fi­
i brak apetytu jest prawie zawsze dzie- się sławą wirtuoza gry na pistonie („Fli- lantropijne. 
dziczny. gelhornie"). Pan Sostarskz był nie tylko Gmina m. Wi.ednia w uznainiu zasług 

Patrząc na blade dziecko sądzimy, że autorytetem w dziedzinie nauk ścisłych. urządziła zmarłemu pogrzeb na koszt mia 
jest ono chore. I tu mylimy się bezwzglę- Ogromną swoją popularność zawdzięczał sta i ofiarowała grobowiec honornwy, w 
dnie. Najbardziej blade 'dzi.ecko może być faktowi, że. w cią~u ost~tnich dwudzi_estu którym złożono zwłoki profesora-filantro­
zupeł,nie: zdrowe. Niektórzy sądzą, że dzie lat uczestniczył 1ako niezrównany mistrz pa. 
ci\.~ blade chore jest na blednicę. A prze- 0()01---

Dziś niestety, dużo kobiet Jest w tej wych, z dużą ilości4 biżuterLi a z tym zwy 
sytuacji, że musi prac.ować na utrzymanie kle idzie w parze zbyt... wy.malowanym. 
domu. Dochody męża nie zawsze wystar- Zbyt wymalowane oczy, brwi, usta - to 
czają. Duża ilość pań pracuje w biurze. rzeczy, które się niestety bardzo często 
jest z tym, jak zresztą z każdą prawie sy spotyka. Choć nie należy potępiać dbało­
tuacją, związana sprawa ubioru. I do biu- ści o swój wyglą·d, to jednak maquillage 
ra musi on być odpowiednim. do biura winien być zrobiony bardzo dy-

Dwa są zasadnicz.e błędy przy ubi.era- skretnie. Abnegacja znów - to rzecz, któ 
niu się do biura - zbytnie strojen;ie, a dru ra również niezmiernie razi. Włosy tłuste, 
gi to - abnegacja. Tak jedno jak drugie źle uczesane, suknia niewyprasowana, nie 
jest nie na miejscu. Biur.o jest terenem modna - to rzeczy, którie robią bardzo 
pracy, na którym spotykamy swoich przykre wrnżenie. Mimo pracy można i 
zwi1erzchn.ików, pracowników, po<lwład- trzeba znaleźć trochę czasu na uporząd­
m ych i int(!\resantów. Wszystkich łączy za kowanie swej garderoby biurowej. Spódni 
łatwianie sit>raw, 'dla których dana instytu ca od siedzenia wyświecona, ręc.e zanied­
cja istnieje.' Wobec tego nie tylko wszy- baine - to rzeczy naprawdę nie do toler<> 
scy muszą być odpowiednimi na swoim wania. · 
stanowisku, : ~ wszyscy muszą odpowied Można zarabiać bartlz.o mało, a Jednak 
nio wyglądat. Każ'de środowisko pra<;y ce- być czysto i porządni1e ubraną. Wycero­
chuj.e pewna powaga. Dlatego też nie mo- wać, wypras·ować i oczyścić chyba potrafi 
że być mowy o zbytnim stroj-eniu się, ale każda z pań. · 
również nie powinno mieć miejsce zanied- Do biura najo'dpowied'niejszymi suknia 
banie w ubraniu. Do biura nie powinno mi są suknie typu sportowego i wygodne 
się przychodzić w sukniach zbyt ja.skra· obuwie. 

---ono.----

Odetchnij szy_bko i głęboko •.. 
IAIC ODZW~CZAIC Siii OD DALERIAł „ 

Dr Henryk Roliczek, w jednym z nie-i Jak widać z powyższego, nie jest to 
mieckich czasopism naukowych, podaje w żadna ,k-0ńska kuracja", lecz doprawdy 
f.ormie artykuły rady, według których mo- bardzo skuteczny środek przeciwko pale­
żna się odzwyczaić od palenia w ciągu niu, który niejednokrotnie wypróbowano 
48 godzin, stosując jedynie o'dpowi1ec1nie już z dobrym skutkiem, szczególniej w 
ćwiczenia oddechowe. 'wypadkach braku papierosów, celem prze 

Metoda dra Roliczka polega na nastę- zwyciężenia chęci palenia. Stosowany sy­
pujących czterech ćwiczeniach: 1) odetch stematycznie, doprowadza do zupełnego 
nąć szybko i głęb.oko, napełniając płuca odzwyczajenia się od palenia. 
jak największą ilością powietrza; 2) za-
trzymać ten zapas powietrza w płucach 
przez cztery sekundy; 3) za pomocą wy-
dechu wy.prowadzić powietrze energicZinie PODSŁUCHANE 
z płuc; 4) zastosować ponownie długą 
przerwę oddechową. · 

Następnie rozpocząć na nowo: szybko, 
zatrzymać je w płucach, całkowity wy­
dech i 'dłuższa przerwa przed wdechem. 

ćwiczenia te należy powtórzyć raz po 
raz pięć razy, a chęć palenia nagle prze-
stanie istnieć. · · 

DrJ Rolicz.ek wyjaśnia swą metodę w 
następujący sposób. Już kilka pociągnię:: 
dymu zmienia normalne oddychanie w cha 
rakterystyczny sposób tak, że palacz żyje 
jakby w stanie ustawicznego łagodnego 
procesu duszenia się. To właśnie wytwa­
rza ów specjalny znany palaczom 1nastrój, 
który starają się podsycić nowym pa:pi1e-
ros em. 

NASZE DZIECI. 

Zapytany o to, co robi wła§ciwie jego 
stryj, mały Jurek odpowiada: 

- Stryj Jaś jest pilotem. 
- Pilotem? skądże ci się to wzięło? 

- A bo tatuś mówi zawsze, że stryj 
Jaś buja w powietrzu. 

ZEMSTA. 
- Czy to pani poleciła mi w zesz\ym 

tygodniu wykwalifikowaną kucharkę?, 
- Tak, proszę pana! 
- No, to chciałbym panią za.prosić 

tylko na je·den obi.ad. Ale musi pani wszy 
stk-0 j.eść! 

W SĄDZIE. 

- Co, painie obrońco? Chce pan tłu­
maczyć włamanie, dokonane przez oskar­
żonego, niedorozwojem umysłowym? 
Gdzie dowody? 

- Jest jeden, ale ważny. 
- Na przykład? 
- Dał się złapać. 

ADAM CZEKALS«I 
&44A@Ęe DRA& 

Nie opierali się wprawdzie wykonywani,a rozkazów, ,pra­
cowali jak dawniej, a·le -różnica w zachowaniu się ich by­
ła widoczna. Co jednak było najdziwniejsze, że pewnego_ 
dni.a zniknął z obozu jeden z kanaków, Duko, i ni'kt nie 
wiedział, gdzieby on się mógł podziać i co z nim mogło­
by się stać. I drugą charakterystyczną okoHcznością było 
to, że Malajowie czuli od pewnego czasu jakąś wprost 
zabobonną trwogę i cześć dla Armandy. A nie - mogła to 
być cześć dla niej, jako dla księżnictki malajskiej, bo 
o tym żaden z kanaków nie wiedział, tym więcej, bo Ma­
laj-0wie nie mają w ogóle nadzwyczajnego nabożeństwa 
do swoich rodzin panu1ących, o ile one w rzeczywistości 
nie panują. A zewnętr:me cechy panny Player przema­
wiały raczej na jej korzyść jako kobiety białej. Prawda, 
niektóre drobne szczegóły zdradzały jej półkrew malaj­
ską, ale to mógł rozpoznać albo ~pecjalista, a•lbo ten,_ kto 
znał tajemnicę jej pochodzenia. A przecież Armanda ob­
chodziła się z kanakami bardzo surowo! nie szczędząc 

bambusa przy lada okazji. 

We dnie puszcza aż się trzęsł.a głosami miliardów 
najprzeróżniejszych gatunków ptaków, huśtających się 

na gałęziach i przenoszących się z drzewa na drzewo 
przy pomocy lian wiszących - małp, wszelkich wieJ'k-j­
ści, rodzajów i gatunlków, a w nocy gdy ptaki cichły -
ryczały orangutangi, ryczały krwiożercze tygrysy i zie­
wały namiętnie a pożądliwie pantery. Setki węży trzeba 
było rozpędzać co pewien czas kijami, a do oJ.brzymich 
pytonów, zwisających z gałęzi i zaglądających ciekawie 
ni-eraz nawet do namiotów - strzelać śrutem przeznr..­
eionym na dziki. 

- Przeszłość się nie liczy, bo ją znamy. 
- I przyszłość kiedyć należeć będzie do przeszłości. 
Macpherson pyknął raz i drugi z fajeczki i przy­

mknąwszy swoim zwyczajem oczy_ - myślał. A Ru­
szczyc, spojrzawszy na zegarek i zauw.ażywszy, że nad­
chodzi jego godziina dyżuru, wstał, aby pójść na posteru. 
nek. Po drodze spotkał idącą w stronę ich namiotu Ar­
mandę. 

- Dobrze, że pana Sipotlca!.am - szepnęła. 

- No, czy stało się co? - odrzekł również szep terr 
- Duko wrócił. .• 

Z A1 
pro· oka\ 

. . . 
ow1esc 58 

W tym czasie weszli już· w ową zapowieazia1ną przez 
Prevost'a dżunglę „ja'kiej oko ludzkie nie widziało". 

I w rzeczy samej była też ona talką: olbrzymie, prawie 
niebotyczne drzewa przeszło 50-metrowej wysokoś:::i, 

olbrzymie trzciny, wyrastające pon.ad czuby najwyższych 
drzew, plątanina lian, porostów pasożytniczych, niezna­
nych gatunków krzewów, a dołem olb'rzymie paprocie, 
tworzące jakby drugi las, zarnśla storczyków, aż duszą­
cych swoimi zapachami. Wszystko to razem tworzyło 

prawdziwie jeden zbity, stlny, żywy mur, przez który 
z wielkłm tylko trudem i przy pomocy naazwyczajnego 
wysiłku można się było przedrzeć. 

'edaktor naczelny: FrucisZek PrObit 

Kiedy na początku podróży przez tę dżunglę, Ru­
szczyc przyglądał się temu chaosowi, myślał bardzo czę­
sto, że tak zapewne musiał przed wiekami "Yyglądać las 
przedpotopowy. Wszystko olbrzymie, wszys~ko wprost 
gigantyczne: i te drzewa, i te pasożyty" i te kwiatY. o li­
ściach wiellkości dor:osłego człowieka. 

Jerzy, który oglądał wespół z Ruszczycem to wszyst­
k.o, milczał <;ały czas, tylko oczy miał szeroko .otwarte 
i ciche westchnienia wydobywały się od czasu do czasu 
z jego piersi. A gdy pewnego wieczoru usiedli ~o kolacji 
aby wypalić papierosa, zawołał z zachwytem: 

- Mój Boże, jakie to wszystko wspaniałe! Tu dop:e­
ro widzi się całą moc kolosalną dobroczynnego słońca. 

Ale ilekroć pomyś·lę nad tym, ile trudu podjąć jeszcze 
musimy, aby dojość do celu, skóra na mnie cierpnie. Str.a­
szina rzecz pomyślieć ile tu niebezipl·eczeństw czyha na 
każdym kroku. 

- Jak dotąCł, ponie.śliśmy na ogóf straty nlewielkie 
- odrzekł Ruszczrc. - I możemy nazwać się n.:tprawdę 
dziećmi szczęścia. 

- Nie może być! 
- Widziałam go na własne oczy. W ślizgnął się do 

obozu jak wąż, poszeptał o czymś z Sarinem i zniknął jak 
cień. Coś w tym musi być. 

- Ma pani słusznośćt muszę bliżej zająć się tą spr:i­
wą. 

-Pst! - scisnęła go Armanda za rękę. - Czy pan 
słyszy? 

- :rak, to beo. 
- Myli się pan, to człowiek woła, udając głos beJ. 

O, proszę posłuchać. Beo nigdy nie odpowiada na gbs 
drugiego beo, zwłaszcza w tym samym tonie. 

Ruszczyc wsłuchał się uważnie. Rzeczywiście, różni­

ca widoczna. I jednocześnie przypomniał mu się beo, 
którego miał w Palik-Papan jeden z urzędników kompa­
nii naftowej. Był to sobie niewielki ptak, wzrostu gołębia, 
ciemnogranatowy z żółtymi bokobrodami. „Me·nelik", bo 
tak się wabił beo, śpiewał, mówił, gwizdał, szczekał, 
a robił to daleko lepiej, niż południowo - ameryk;\ńskie 

i afrykańskie papugi. 

Wydawca: Jan Stypułkowski. 

'~~~ *•ł~ Roman f'Jlrmaóald. 




